
Marynarze
dyskutują
mad projektem
Konstytucji
y  WIELKIM zainteresowa- 
^  nlem omawiają nasi mary 

narze projekt Konstytucji. Na 
*/s „Kościuszko“  odbyły się 
Już trzy zebrania na temat 
projektu Konstytucji. Jedno 
Z nich na pełnym morzu.

Z uwagą słuchali zebrani 
wypowiedzi starszego maryna 
rza Seiferta, który przez 20 
lat mieszkał we Francji. Mó­
wił on o tym, jak z powodu 
braku pracy w swoim ojczy­
stym kraju, zmuszony był 
pójść na' tułaczkę w poszuki­
waniu pracy i chleba. Opowia-
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W  przede dn iu  siewów w iosennych

przodujący chłopi radzą
jak  podnieść plony-

na zjazdach pow ia tow ych  
k tó re  odbyw a ją  się 

w  całej Polsce

Szczeciński
ślusarz
racjonalizator
wykorzystał
gąsienice
starych czołgów
i zaoszczędził
165 tys. zł
W SZCZECIŃSKIEJ Wy­

twórni Wózków Transpor­
towych zatrudniony jest jako 
ślusarz Stanisław Tomczak, 
który zdaje sobie, sprawę, jak 
ważną jest rzeczą transport na 
terenie każdego produkcyjnego 
zakładu.

Ostatnio wytwórnia napot* 
kała na nieprzewidziane trud* 
ności, które mogły opóźnić nie 
tylko wykonanie planu, ale i o- 
późnić produkcję innych zakła­
dów. Wózki transportowe opa­
trzone są w koła ogumione t. 
zw. masywy. Wytwórnia miała 
trudności z przydziałem gumy 
— artykułu reglamentowanego 
— co groziło zahamowaniem 
produkcji.

Stanisław Tomczak, wspólnie 
z kierownikiem wytwórni Sal* 
końskim, zwrócili uwagę na 
gąsienice po starych czołgach, 
zalegające zbiornice złomu 
w Szczecinie. Tomczak uzyskał 
przydział starych gąsienic z 
ogumowanymi stopkami dla 
wytwórni i  rozpoczął mozolne 
próby, które dały dobre wyni­
ki. Stopki gumowe zaczął łą­
czyć na obręczach kół za po­
mocą specjalnych klamr.

Pierwszy wózek transportom 
wy, wyposażony w masywy po­
mysłu Tomczaka, nie zawiódł. 
Zdał egzamin i wytwórnia za­
częła produkcję obręczy gumo­
wych z posiadanego zapasu 
starych gąsienic.

Wszystkie wózki, nie posia­
dające ogumienia, wyposażo* 
no w masywy Tomczaka. 
Plan został wykonany, a za­
kłady j  fabryki otrzymały na 
czas potrzebne wózki. War­
tość wyprodukowanych obrę­
czy ze starych gąsienic, wy­
niosła 165.000 zł.
Dzielny racjonalizator został 

przedstawiony do nagrody.

MŁODZIEŻ szkolna woj. 
szczecińskiego bierze żywy u- 
dzial w społecznej zbiórce od­
padków użytkowych. Naj•
ładniejsze wyniki zbiórki w 
konkursie jesiennym uzyskała 
mała szkółka podstawowa w 
Sokolińcu (pow. Stargard), 
następne miejsca zajęły kolej­
no szkoły: zawodowa w Trze­
biatowie (gryficki), podstawo* 
we w Bynowie (gryfiński), 
Głębokiem (choszczeński), Je­
sionowie (myśliborski), Koryt- 
kouńe (nowogardzki), Kozieli* 
cach (kamieński) Ostrzycy (no 
wogardzki), Czyhrach (chojeń- 
ski), Łasku (choszczeński), Ro 
gozinie (gryficki) i  Kobylance 
(gryfiński). Na zdjęciu kie­
rownik zwycięskiej szkoły w 
Sokolińcu Kazimierz Bujaków 
ski w otoczeniu swoich najdziel 
niejszych zbieraczy.

Z kraju
*  W  CELU DALSZEGO USPRAW ­
N IE N IA  dostaw  m le ka  do uspo­
łeczn ionych p u n k tó w  skupu w  bież. 
ro ku  zw iększy się znacznie liczba 
now ych z lew n i na  wsi. Do końca 
bież. m iesiąca czynnych będzie ogó 
Jem ok. 30 tys. p u n k tó w  skupu.

*  W  W ARSZAW IE ODBYŁA S ię  
k ra jow a  narada a k tyw u  pracow ni, 
ków  państw ow ej k o m u n ik a c ji sa­
m ochodow ej, poświęcona om ówie­
n iu  zadań na bieżący rok.

*  W R AM ACH W SPÓŁPRACY k u l.  
tu ra ln e j po lsko - w ęg ierskie j p rzy ­
byw a w  n a jb liższych  dn iach do Pol 
ski, na  zaproszenie k o m ite tu  współ 
pracy k u ltu ra ln e j z  zagranicą, or­
k ies tra  sym fon iczna rad ia  budapesz 
teńskiego, pod dyre kc ją  Łaszlo So. 
magy, laureata nagrody im . Kossut 
ha.
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Bezpłatny
pobyt w domu 

wczasowym
„ORBISU“

— oto pierwsza

nagroda
w konkursie 

operowym

I I  zadanie
d z i ś

na stronie drugiej!

WE WSZYSTKICH województwach rozpoczęły się po 
wiatowe zjazdy przodujących chłopów z poszczegól­
nych gromad. Są to mało i  średniorolni chłopi, znani 

w swych gromadach z tego, że uprawiając racjonalnie 
swoje pola i pielęgnując należycie zasiewy, zbierają wyso 
kie plony, że stale rozwijają hodowlę, a jednocześnie wzo 
rowo wypełniają obowiązki wobec państwa, za co wielu 
*  nich zostało odznaczonych Krzyżami Zasługi.

ICH GOSPODARSTW A są 
wzorem dla sąsiadów i  dowo­
dzą, że w  gospodarstwach in­
dywidualnych istnieją duże 
możliwości zwiększania pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej.

Ci najlepsi gospodarze zjeż 
dżają się w powiatach, aby w 
przededniu wiosennych sie­
wów omówić zadania, stoją­
ce przed rolnictwem w  3 ro­
ku Planu 6-letniego, podzie­
lić  się swymi doświadczenia­
mi w pracy nad stałym pod' 
noszeniem produkcji w  swych 
gospodarstwach oraz omówić 
sposoby zmobilizowania chło­
pów w gromadach do walki 
o jak najlepsze plony.

Zjazdy mają uroczysty cha-

14 kombajnów węglowych
uruchomi do końca kwietnia

instytut Mechanizacji Górnictwa
Dalsze cenne zobowiązania

dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta 

i świąta 1 Maja
D  OZMACH ruchu podejmo wania zobowiązań dla uczcze- 
Tknia 60-tej rocznicy urod zln Prezydenta i dla uczcze­

nia Święta 1 Maja nadal nie sljabnie. Oto niektóre spośród 
licznych meldunków o podejmowaniu nowych zobowiązań, 
jakie nadeszły ostatnio.
CENNE zobowiązahia pod- przy budowie 12 wąskoto* 

ję li pracownicy Instytutu Me- rowych samowyładowczych wa 
chanizacjl Górnictwa w Kato- gonów dla przemysłu, 
wicach, którzy postanowili Załoga „Bielszowic“  wydo- 

inn.: była już 9.173 tony węgla po­
nad plan i osiągnęła jedną z 
najwyższych w przemyśle węg­
lowym wydajność — 1.691 kg 
na roboczo-dniówkę.

Stalownicy huty „Baildon", 
którzy zobowiązali się dla ucz­
czenia 60-tej rocznicy urodzin 
Przydenta Bieruta i święta kia 

URUCHOMIĆ dodat- sy robotniczej wykonać 194 
kowo do końca kwietnia ton stali ponad plan, uzyskali 

rb. 20 ładowarek wstrząsa- do 24 bm. 200 ton stali po-

Jest sto łówka 
b ra k  te lefonu

PONIEDZIAŁEK na drze-
towskiej budowie, przy ul. 

Willowej 15, murarze zakon* 
czyli roboty na parterze, gdzie 
założono także stropy.

Brygada Uby, pracująca do­
tychczas na murach zewnętrz­
nych, obecnie wykańcza we­
wnętrzne ścianki działowe.

Opuszczając w poniedziałek 
budowę, usłyszeliśmy gong. 
Wzywał on budowniczych Drze 
towa na obiad, który po raz 
pierwszy jeść będą w nowowy- 
budowanej stołówce. Obiady są 
smaczne.

Chociaż prace budowlane 
trwają już od przeszło miesią* 
ca, szkoda, że budowa do dnia 
dzisiejszego nie ma telefonu. 
Drzetowo jest dość daleko po­
łożone od centrum miasta i 
samo komunikowanie się i łącz­
ność z Zarządem Budowlanym, 
Dyrekcją ZBM-u i placówkami 
zaopatrującymi w materiały bu 
dowlane, zajmuje wiele czasu. 
Byłoby dobrze, gdyby Zarząd 
Budowlany nr. 1 założył jak 
najszybciej potrzebny telefon.

Naród polski
wyraża swą
pogardą
dla amerykańskich 
siewców dżumy
\ V  CAŁYM KRAJU odby-

’ waiją się w dalszym cią­
gu wiece protestacyjne prze­
ciwko amerykańskim zbrodnia 
rzom stosującym broń bakte­
riologiczna w Korei i w Chi­
nach.

W Bydgoszczy ponad 800 o- 
sób zebranych w  Państwowym 
Teatrze Ziemi Pomorskiej na 
VI walnym zjeździe delegatów 
okręgu TPP-R — ostro napięt 
nowało nikczemne metody sto 
sowania broni bakteriologicz­
nej przez i*nerykańskich ludo 
bóiców. W uchwalonej rezolu­
c ji zebrani domagają sie nie­
zwłocznego ukarania zbrod­
niarzy.

W wypełnionej po brzegi sa­
li Collegium Juridicum im. Ju 
liana Marchlewskiego w Lubli 
nie odbył się wiec z udziałem 
profesorów uniwersytetu Ma­
r ii Curie-Skłodowskiej oraz 
licznie zgromadzonej młodzie­
ży akademickiej.

Wiece protestacyjne odbyły 
się również m. in.: w Kosza­
linie, Inowrocławiu i  w Olszty 
ni«.

rakter. Chłopi składają 
nich meldunki o zobowiąza­
niach, jakie podjęli wraz z 
sąsiadami dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i Święta 1 Maja, mó­
wią o pełnych możliwościach 
wykonania tych zobowiązań, 
o przygotowaniach do kampa 
nii wiosennej, deklarują swój 
jak najwyższy udział w  wyko 
naniu zadań, jakie Prezydent 
Bierut postawił przed wsią 
swym orędziu noworocznym.

ŚWIERSZCZ ZA KOMINEM' 
DICKENSA 
W TEATRZE 
WSPÓŁCZESNYM 
A 7A SCENĘ Teatru Współ- 

czesnego w Szczecinie we­
szła pogodna sztuka „Świerszcz 
za kominem”  według opowiada­
nia Karola Dickensa, wielkie­
go pisarza angielskiego ubieg, 
lego wieku, dobrze znanego w 
Polsce z przekładny: wielu zna­
komitych pouricści.

W sztuce te j wielkim sukce­
sem, artystycznym jest rola o- 
ciemnialej Berty, odtwarzana 
ze wzruszającą prostotą przez 
p. IRENĘ REMISZEWSKĄ, 
nowopozyskaną dla Szczecina 
młodą, utalentowaną aktorkę, 
która przybyła da nas 2 Teatru 
Nowego w Łodzi.

Na zdjęciu scena z aktu I I I :  
Irena Remiszewska (Berta) i 
Czabanowski (Kaleb). ( j)

— DOPOMOC kopal­
niom, aby w miesiącu 

kwietniu br. ładowano dzien­
nie mechanicznie 20 tys. ton 
węgla,

•  — URUCHOMIĆ do koń­
ca kwietnia rb. dalszych 

14 kombajnów.

nych „Kaczy Dziób“
— URUCHOMIĆ dodat­
kowo na chodnikach wę­

glowych i węglowo-kamien- 
nych 18 ładowarek zgarniako- 
wych radzieckich.

O POWAŻNYCH osiągnię­
ciach w realizacji czynu 

produkcyjnego na cześć 60-tej 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta i Święta 
mas pracujących melduje już 
załoga Chorzowskiej Wytwór­
ni Konstrukcji Stalowych — 
„Konstal“ .

W oddziale budowy wago­
nów wykonano w ciągu dwu­
nastu dni ponad 50 proc. robót 
przy budowie całej dodatko­
wej partii sześciu wozów 
tramwajowych oraz 65 proc.

nad plan.

Odczyt
proi. PAM

dr Lutowieckiego
na temat

Konstytucji
O e k c j a  ŚRODO WISKO-
*^W A pracowników nauki 

przy zarządzie okręgu Zw. 
Zaw. Nauczycielstwa Polskie­
go w Szczecinie organizuje 
cykl odczytów naukowych na 
temat projektu Konstytucji.

Pierwszy odczyt, który wy­
głosił profesor Pomorskiej 
Akademii Medycznej im. gen. 
Świerczewskiego — dr. Jerzy 
Lutowiecki na temat „Służba 
Zdrowia w Polsce przedwrze- 
śniowej — a dziś” , zgroma­
dził 400 pracowników Służby 
Zdrowia, studentów i  profeso­
rów PAM oraz szkół felczer- 
skich. Z dużym zainteresowa­
niem wysłuchali zebrani słów 
prelegenta, który zobrazował 
osiągnięcia mas pracujących 
naszego kraju w zakresie 
ochrony zdrowia i  opieki le­
karskiej oraz pespektywy je j 
rozwoju w  Planie 6-letnim.

Dzięki
pomocy ZSRR
w Dychowie
ruszy wkrótce
drugi
furbo-zespóf

ClŁO W NIA WODNA w Dy
^chowie jest żywym sym­

bolem przyjaźni i  pomocy oka 
zywanej nam przez narody 
Związku Radzieckiego. Do Dy 
chowa nadeszły całe pociągi 
najnowocześniejszych maszyn, 
na teren budowy przyjechali 
najwybitniejsi radzieccy spe­
cjaliści.

Przyjaźń i pomoc Związku 
Radzieckiego ilustruje przy­
słanie do Dychowa olbrzy­
mich turbin wodnych i gene­
ratorów, wyposażonych w naj 
nowocześniejszą aparaturę. 
Są to największe w Polsce 
turbiny wodne. v

Mając takich nauczycieli 
budowniczowie Dychowa ro­
b ili szybkie postępy i  dziś 
szczycą się samodzielnym wy 
konaniem większości prac 
przy drugim turbo -  zespole.

Ambicją i  sprawą honoru 
załogi jest oddanie do eksplo 
atacji drugiego turbo -  zespo­
łu w najkrótszym czasie. 
Ażeby wykonać to zadanie, 
załoga podjęła szereg cennych 
zobowiązań produkcyjnych 
dla uczczenia 60 rocznicy uro 
dżin Prezydenta Bieruta i  
święta 1 Maja.

Szeroką
działalność
rozwija wydział 
informacyjny
Instytutu Polsko -  
Radzieckiego
W  INSTYTUCIE Polsko -
v ’ Radzieckim w Warsza­

wie mieści się m. in. specjal­
ny wydział informacji, które­
go zadaniem Jest zapoznawa­
nie wszystkich zainteresowa­
nych z poszczególnymi zagad­
nieniami z życia społecznego, 
naukowego 1 kulturalnego na­
rodów ZSRR i wymiana pol­
sko - radziecka w tych dzie­
dzinach. Wydział informacji 
pośredniczy też i ułatwia na­
wiązywanie kontaktów pomię 
dzy instytucjami naukowymi, 
zrzeszeniami i  uczelniami obu 
krajów.

Nieba ,vem wydział informa­
c ji prowadzić będzie również 
dokumentację wszystkich uka 
żujących się radzieckich dzieł 
naukowych z dziedziny huma­
nistyki. Możność korzystania 
z tego archiwum stanowić bę 
dzie znaczną pomoc dla pra­
gnących korzystać z bogatej 
radzieckiej literatury nauko­

wej.
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Przed
wiosennym
siewem
S IE W Y  WIOSENNE, ja k  to  Się 

obrazowo m ów i, za pasem. Już 
za k ilk a  Oni, gdy ustąp ią o- 

sta teczn ie dokuczające nam  w ty m  
ro ku  na przedw iośn iu p rzym rozk i, 
gdy rozm arznie z iem ia, wieś przy. 
s tą p i do in te nsyw n ych  ro b ó t poi-

• a . . , .  P rezyd ium  Rządu, m ob i 
l izu ją cą  zarówno PGR, spółdzie ln ie 
p ro du kcy jn e  i  in d yw id u a ln ych  ro l­
n ik ó w , wskazała na n ie zw ykle  do­
niosłe znaczenie d la  gospodarki na 
rodow ej tegoroczne j a k c ji s iewnej, 
da ła początek in tensyw ne j pracy 
przygotowawczej.

Pod ję te  w y s iłk i zm ie rza ły  do w y 
starczającego zaopatrzen ia w si w 
nawozy sztuczne i  kw a lifikow a ne  
z ia rn o  siewne, do postaw ienia w  
pe łne j gotowości zwiększonego pa r­
k u  maszynowego POM i  SOM. Za­
gadn ien ie drugie — to  przeprow a­
dzenie na szeroką skalę a k c ji uśw ia 
dam tającej wśród ro ln ikó w , zapoz­
naw anie ic h  ze zdobyczam i w iedzy 
ag rotechn iczne j, danie im  praktycz

n u  k o n tra k ta c ji upraw
nych .

Zadan ia oczekujące na  dn iach 
Wieś po lską są zadan iam i napraw ­
dę duże j, zasadniczej w ag i. Idz ie  
t u  przecież o  w yrów nan ie  u je m ­
n ych  skutków , ja k ie  pociągnęła za 
sobą d la  zasiewów oz im ych Jesien­
n a  posucha, o dalsze zwiększenie 
p rz y n a jm n ie j o jeden k w in ta l w y­
da jnośc i zbóż z hektara , o rozsze­
rzen ie  bazy paszowej, słowem  o 
zapew nien ie ludnośc i szybko rosną 
cych m ia s t i  ośrodków przemysło­
w ych zaopatrzen ia W podstawowe 
a r ty k u ły  ro lne .

h N I  W  1 1S MARCA, dn i, „g o to -
■ 'w oS cf do a k c ji s iew ne j“  wykaza 

ły , że duża praca wstępna została 
ju ż  dokonana. A le  o powodzeniu 
każdej dzia ła lności gospodarczej w  
państw ie lud ow ym  decydu ją n ie  
ty lk o  ś rod k i techn iczne. G łów ną 
ro lę  odgrywa człow iek, wykazyw ane 
przezeń zrozum ienie społecznego 
sensu jego w ys iłku , zapał, o f ia r , 
ność.

Najlepszym  dowodem, że masy 
d robno i  średn ioro lnych chłopów, 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  znacze­
n ie  tegorocznych siew ów  w  p e łn i 
doceniają, są masowo podejm owane 
przez ludność ro ln iczą  zobowiązania 
z oka z ji 60 roczn icy  u ro d z in  F re . 
sydenta Bolesława B ie ru ta  i  Św ię­
ta  l  M a ja . Dowodem tego je s t szyb 
k o  rozw ija jące  się współzawodnic­
tw o  m iędzy poszczególnymi gm ina - 

. m i czy grom adam i, k tó re  dotyczy 
wzorowego przeprowadzenia sie­
wów.

Zadanie je s t n ie w ą tp liw ie  trudne . 
A le w ypróbow any sojusz ro b o tn i­
czo-chłopski zda i  ty m  razem  zw y­
cięsko oczekujący go egzam in, p rzy  
nosząc w  zysku k ra jo w i obok do­
b rych p lonów  w  trze c im  ro ku  P la­
n u  6-letn iego, dalsze zacieśnienie 
spó jn i m iędzy wsią a m iastem .

Ze św iata
£  RZĄD E G IP S K I postanow ił roz­
wiązać pa rla m en t z dn iem  24 m ar 
ca. W ybory wyznaczono na  10 m a­
ja , a rozpoczęcie następne j kaden­
c j i  pa rla m en tu  —  na  31 m a ja  b r.
*  Z  ZSRR, k ra jó w  de m o k ra c ji lu ­
dow ej, a rów n ież z w ie lu  k ra jó w  ka 
p ita iis tyczn ych  na p ływ a ją  w iado­
m ości o u roczystym  obchodzeniu 
przez m łodzież M iędzynarodowego 
Tygodn ia M łodzieży.
*  D Z IE N N IK  „SU N D A Y T IM E S “  
—  donosi że obecnie w  przemyśle 
■włókienniczym Lancashire w  W. 
B ry ta n ii zare jestrow anych je s t 60 
tysięcy bezrobotnych.
*  W  URUG W AJU trw a  powszech. 
n y  s tra jk  p racow ników  s łużby zdro 
w ia. P o lic ja  oraz żołn ierze za ję li 
szpita le i  inn e in s ty tu c je  podlega, 
jęcc m in is te rs tw u  zdrow ia Rząd 
zakazał wszelkch zeb rań i  wieców 
n a  rzecz s tra jku ją cych .

Bosman Gąbka
BOSM. GĄBKA — Pytałeś 

dorszu co to jest papuga. Wy 
tłumaczę ci na przykładzie: w 
zeszłym roku pękła jedne] pa­
n i na szwie spódnica, a teraz — 
spójrz!

Inicjatywa pokojowa 
Związku Radzieckiego
w yw a la ła  zam ieszanie

i kenstem ac ję
w obozie imperialistycznym

Kom entarz „P ra w d y “ 
o cechach n o ty  radz ieck ie j

w sprawie traktatu pokojowego z Mlomcauti
Pupil amerykański w 
„arm ii europejskiej”

Z1ENNIK „ PRAWDA”  ZAMIESZCZA ARTYKUŁ, 
§  i  POŚWIĘCONY ECHOM NOTY RADZIECKIEJ DO 

RZĄDÓW TRZECH MOCARSTW ZACHODNICH W 
SPRAWIE TRAKTATU POKOJOWEGO Z NIEMCAMI W 
PRASIE BURŻUAZYJNEJ.

KOMENTATOR „Prawdy” 
przypomina na wstępie, że no­
ta rządu ZSRR do rządów Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i  Francji, wraz z za= 
łączonym do niej projektem 
podstaw traktatu pokojowego z 
Niemcami, znalazła gorący od­
dźwięk i  poparcie ze strony 
szerokich mas ludowych na ca­
łym świecie.

Stając w obliczu tak jedno­
myślnej aprobaty propozycji 
radzieckich przez masy ludowe, 
organa propagand, burżuazyj- 
nej zaczęły pośpiesznie wyszu= 
kiwać argumenty, które można 
byłoby przeciwstawić tej słusz­
nej ocenie propozycji radziec­
kich. Jednakże komentatorzy 
burżuazyjni znaleźli się w na­
der kłopotliwej sytuacji.

„Nota radziecka — pisał 
dziennik angielski „Times”  — 
sprawia konsternację pod wie* 
lu względami... może ona 
wzmóc rozbieżności polityczne 
we Francji i  w Niemczech, któ 
re już zagrażają planowi Pie- 
vena” .

Tygodnik angielski „Tribu- 
ne”  w artykule redakcyjnym, 
oświadcza, że:

„Zachó d  po w in ien  a lbo p rzy jąć  
Ją (p rop ozyc ję  radz iecką) z ewen 
tu a ln y m f zm ia na m i i  zrzec się 
swego p la n u  re m illta ry z a c jl N ie­
m iec zachodnich , a lbo też  przy­
znać, że św ia t zachodni, w brew  
w szys tk im  poprzedn im  deklara- 
c jom , zainteresow any Jest ba r­
dz ie j sprawą u tw o rzen ia  12 dyw i­
z j i  n ie m ie ck ich , an iże li sprawą 
stw orzenia je d n o lity c h  i  niezaw i­
s łych Niem iec, o to  is to ta ... „d y le ­
m a tu " .
Amerykańska prasa burżua- 

zyjna, rozprawiająca obłudnie 
o t. zw. „wolności informacji” , 
a w praktyce nie cofająca się 
przed żadnym fałszowaniem 
faktów, nie zdecydowała się 
nawet na opublikowanie pełne» 
go tekstu propozycji radziec­
kiej.

Niepokój dziennika „T i­
mes”  i  szeregu innych pism 
burżuazyjnych wywołany 
okolicznością, że propozycja 
radziecka może „przeszko­
dzić remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich czy też ją odwlec“ 
zaniepokojenie „New York 
„Times“ , że propozycja ra­
dziecka może, zapobiec po­
nownemu uzbrojeniu Nie­
miec i  połączeniu Niemiec z 
zachodem, stanowiącemu ka 
mień węgielny projektu 
utworzenia airmii europej­
skiej, planów stworzenia 
stanów zjednoczonych Euro 
py i  całego sojuszu północ­
no - atlantyckiego — wszyst 
bo to odzwierciedliło wyraź 
nie orientację polityki za­
granicznej mocarstw za­
chodnich w  kierunku rozpę­
tania nowej wojny, w któ­

rej Wehrmachtowi niemiec 
kiemu przypadłaby rola si­
ły  szturmowej.
„Prawda”  przytacza następ­

nie cały szereg głosów prasy 
burżuazyjnej, która mimo woli 
zmuszona jest przyznać, że 
większość narodu niemieckiego 
solidaryzuje się z propozycja­
mi radzieckimi.

I  tak np. amerykański „Chri 
stian Science Monitor”  nie 
może przejść do porządku nad 
faktem, że jak pisze:

Marynarze
dyskutują
nad projektem 
Konstytucji
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
dał o ciężkich warunkach ży­
cia robotników francuskich.

„T e ra z  ja  i  tysiące reem igran­
tó w  —  s tw ie rd z ił on  —  tysiące 
ty ch , k tó rzy  po w ie lu  la ta ch  po­
w ró c ili z  tu ła czk i do rodzinnego 
k ra ju , z rozu m ie liśm y, że ty lk o  
w  państw ie , gdzie rząd z i lu d  pra­
cujący, je s t p raw dziw a wolność. 
Z  radością i  z ochotą stanę liśm y 
m y. reem ig ranc i 7 F ra n c ji do pra 
cy  w  w o ln e j i  naprawdę niepod­
leg łe j o jczyźn ie ".
Młody pracownik gospodar­

czy statku — Sobczak dzie­
l i ł  się wrażeniami, jakich doz­
nał, zatrzymując się w portach 
różnych krajów.

„W id z ie liśm y  —  ośw iadczył on 
— ja k  w  p ra k tyce  w  k ra ja ch  ka ­
p ita lis ty czn ych  w yg ląda ją  dekla­
m ację  ko n s ty tu cy jn e  o  w olności, 
de m okrac ji i  rów ności obyw ate li. 
W id z ie liśm y nędzę i  bezrobocie. 
W id z ie liśm y uc isk  m urzynów  w 
Am eryce, be s tia lsk i te rro r  ko lo n f. 
zatorów  i  rodzim ego, reakcyjnego 
r^adu wobec ro b o tn ikó w  w  Eg ip­
c ie ".
Przemawiał również grecki 

marynarz Dżynis, który korzy 
sta w Polsce z prawa azylu i 
pracuje na s/s „Kościuszko" 
jako smarownik. Przytoczył 
on fakty terroru, jaki monar­
cho - faszystowski rząd ateń­
ski stosuje wobec patriotów 
greckich, przedstawił nędzę 
mas pracujących 1 nieludzki 
Ich wyzysk przez rodzimych 1 
obcych kapitalistów.

M aryna rz D zyn is  m ó w ił z ra ­
dością o tym , że p ro je k t K o n s ty ­
t u c j i  Po lsk ie j R zeczypospolite j 
Ludow ej gw a ra n tu je  praw o azylu 
an ty faszystom , prześladowanym  
przez reakcy jne  rządy.
Przypominając czasy przed- 

wrześniowe, marynarze wska­
zywali, jak to w Polsce owcze 
snej, zależnej ekonomicznie od 
obcego kapitału, setki maryna 
rzy w porcie gdyńskim darem 
nie czekały na pracę, bo kapl 
tał dławił rozwój przemysłu, 
rozwój naszej floty handlowej.

„D z is ia j w  w o lnym , suweren­
n ym  państw ie  po lsk im  — s tw ie r­
d z il i o n i — z każdym  rok iem  
rozbudow uje się nasza f lo ta  hand 
Iowa, zwiększa się je j  tonaż, co­
raz w ięce j lu d z i trzeba do pracy 
na  naszych s ta tkach . Naszym 
bow iązkiem  je s t pracować t — , 
aby s ta le pom nażać te  zdobycze“ .

an iżeli go tów  b y ł k ied yko lw iek  
proponawć zachód... a  jed na k  
Francuzom  po w inn o to  wydać się 
nęcące pod w ie lu  względam i, pow 
staje bow iem  w rażen ie, tc  daje to  
im  możność uw o ln ie n ia  się 
koo rdynac ji sw ych dzia łań 
N iemcami, k tó ra  m og łaby kiedyś 
doprowadzić do hegem onii Nic. 
m ieć w E uropie zachodnie j.

Wszystko to — pisze „Praw: 
da — stało się sygnałem, któ­
ry sprawił, że komentatorzy 
burżuazyjni, w myśl instrukcji 
swoich ośrodków propagando­
wych, poczęli poszukiwać ta­
kiego rozwiązania problemu 
niemieckiego, które byłoby nie 
do przyjęcia zarówno dla Niem 
ców, jak i dla Związku Ra: 
dzieckiego.

I  tak np. z komentarzy „New 
York Times”  wynika, że rząd 
USA szuka pretekstu dla od­
rzucenia propozycji radziec­
kich. Jako jeden z pretekstów 
wysuwany jest, według wspom­
nianego dziennika fakt, żt 
ZSRR występuje przeciwko te: 
mu, by t. zw. komisja ONZ dla 
zbadania warunków wyborów 
w Niemczech „przeprowadziła 
dochodzenia”  w Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej.

Jest rzeczą najzupełniej o- 
ezywistą, że działalność te j nie­
legalnej komisji nie byłaby ni­
czym innym, jak brutalną ina 
gerencją w sprawy wewnętrz­
ne Niemiec.

Poza —  ty m  organa prasy b n r in  
azy jne j w  celu oczernien ia propo 
z y c ji radzieckich uporczyw ie la n ­
su ją  niedorzeczną pogłoskę, że 
Zw iązek Radziecki w ys tęp u je  rze­
kom o przeciw ko przeprowadzeniu 
w olnych w yborów  w  Niemczech. 
Bezpodstawność te j pogłoski jes t 
ta k  oczywista, że na w e t obserwa 
to r  dyp lom atyczny d z ie nn ika  „ T l  
mes" m usia ł w ytłum aczyć  swym 
kolegom zachodnim , że ja k k o l­
w iek w  propozycjach rad z ie ck ich  
n ie  w spom ina się o przeprowadzę 
n iu  wyborów, to  jednak m ów i się 
o rządzie ogólnon iem iecktm  i  pod 
kreślą się możliwość rozpatrzenia 
propozyc ji zgłoszonych przez za. 
chód.
„Prawda”  kończy swój arty­

kuł stwierdzeniem, że na ko­
łach rządzących mocarstw za­
chodnich spoczywa obecnie wiel 
ka odpowiedzialność za rozwią» 
zanie problemu niemieckiego. 
Próby manewrów wokół kwe­
stii niemieckiej doprowadzą je­
dynie do zdemaskowania tych, 
którzy pod flagą „obrony Eu­
ropy” chcą wzniecić nową woj.

„P ropozyc je  \ radzieckie mogą 
podobać się n ie  ty lk o  N iem com  
zachodnim , lecz rów nież szero­
k im  w ars tw om  o p in ii pub liczne j 
zap rzy jaźn ionych k ra jó w  Europy 
zachodn ie j".

Według tego dziennika

MARYNARKA POKOJU

' fR U M A N  USIŁUJĄC w
. dalszym ciągu grać na po­

kojowych nastrojach wyborców 
amerykańskich, ogłosił książkę 
pt. „M r President” , w której re 
komenduje się jako „obrońca 
pokoju” !  Przejął się tym samo 
zwańczym tytułem naczelnego 
wodza morderców kobiet i  dzie 
ci koreańskich tylko pewien 
krawiec włoski z Turynu, An­
toni Santomauro, który yisiadł 
na okręt, aby zawieźć Trurrio,- 
noioi w podarku specjalnie u- 
szytą „marynarkę pokoju” , Ten 
sam krawiec przed dwoma la­
ty narzucił na papieża Piusa 
X II  „szatę pokoju", która mia 
la przysłonić wszystkie plamy 
przyjaźni i  sojuszu z Hitlerem 
i  Mus8olinim. W opinii świata 
ten „pokojowy”  strój papieża 
nie wiele pomógł. Akurat tyle, 
co Trumanowi pomoże „mary 
narka”.

II zadanie 
Konkursu Operowego

Kurier — Orbis
Z G A DLIŚM Y Już, ja k ie  ty tu ły  

oper p rze ds ta w ia ją  trz y  rysun k i, 
zamieszczone w  poprzedn im  num e 
rze  „K u r ie ra " .  Uwaga — przy  r y ­
sun ku  d ru g im  p ro s im y pomyśleć 
dok ładn ie , ła tw o  o pom yłkę . Dziś 
rozw iązu jem y d ru g ie  zadanie' kon­
kursu .

W  kupon ie, k tó ry  zamieszczamy 
po n iże j, zna jdz ie m y pod num era­
m i 1 do 10 słowa znanych a r i i  opa

row ych  1 kom pozyto rów  tychże o -  
per. Należy w  m ie jscu  zakropko­
w anym  ( .................................. ) w y­
pisać ty tu ł  opery. K u p o n  n r  2 Wy­
ciąć, zachować przesłać do redak­
c j i  razem  z kup on am i n r  1 i  3.

A o to  w zór rozw iązania zadania: 
P rzypuśćm y, że słowa z  a r i i  brzm ią  
„O  boska A tdo...", a kom pozytorem  
je s t Ve rd i. W iadom o, że t y t u ł  ope­
ry  b rzm i „A id a " . T ak ie  to  ła tw e !

KUPON Nr 2 
KONKURSU OPEROWEGO

YPISUJEMY BRAKUJĄCE TYTUŁY OPER, Z 
KTÓRYCH SŁOWA ARII I NAZWISKA KOM 

POZYTOROW UMIESZCZONO W KUPONIE.

1. Dziś zbudzi Clę koncercik taki (-------------------------
Moniuszko,

2. Nie mam żalu do nikogo (---------------------------- )
Moniuszko,

3.. Bo miłość to cygańskie dziecię (-------------- --------)
Bizet,

4. Więc gdzie, więc gdzie młodości mej godziny...?
(--------------------------- ) Czajkowski,

5. Kwiatki powiedzcie Jej (---------------------------- )
Gounod,

6. Nigdy na świecie nie wierz kobiecie ( -------- ---------■)
Verdi,

7. Ja miałem szczęście Twe za obowiązek święty...
(--------------------------- ) Halevy,

8. Śmiej się pajacul (------------------------- ) Leoncavallo,
9. Oto on, oto on do portu już przybija (------------------- )

Puccini,
10. Nocy cudna, której cień... ( .................. ■-)

Offenbach.
Nazwisko i imię------------------------------------------ -
Adres----------------------------------;

Kupon wyciąć 1 zachować, przesłać razem z kupo­
nami 1 i 3. W następnym numerze trzecie i ostatnie 
zadanie konkursu operowego.

PRZYPOMINAMY NAG- BARBARA WÓJCIK — Czy
RODY: Dwa tygodnie bez- pociąg turystyczny będzie tak 
płatnego pobytu w domu wy- wesoły jak zawsze? Zapewnia- 
poczynkowym Orbisu (w/g my, że jeszcze weselszy. Nie- 
własnego wyboru) 1 tydzień spodzianki Kurierowo -  Tu­

rystyczne Ogłosimy nieba-»pobytu w DW — Orbis. Po­
nadto pięć nagród specjalnych 
„dla par" i  liczne inne, które 
ujawnimy za dzień lub dwa.

KURIEROWO - ORBISOWY 
POCIĄG OPEROWY 
Z NIESPODZIANKAMI

W NIEDZIELĘ, 8 kwiet­
nia jedziemy zradiofonlzowa- 
nym pociągiem turystycznym 
Orbisu na operę do Poznania. 
Wyjazd wcześnie rano, powról 
nie tak bardzo późnym wleczo 
rem, tego samego dnia. Spe­
cjalne przedstawienie opero­
we dla czytelników Kuriera i 
miłośników Orblsowej tury­
styki.

Zapisy przyjmuje i  wszel­
kich informacji udziela: — 
ORBIS — TURYSTYKA — 
Szczecin: Wojska Polskiego 
Nr 6, teł. 22—51.

Dla czytelników w terenie 
specjalne postoje pociągu tu­
rystycznego „na dosiadkę“  w 
Dąbiu, Stargardzie i  Choszcz­
nie.

PROSZĘ PRZYGOTOWAĆ 
KOPERTY

Po ogłoszeniu trzeciego za­
dania konkursu operowego 
wszystkie trzy kupony (z do­
brze rozwiązanymi zadania­
mi) włożymy do koperty i  wy 
ślemy na adres:

Redakcja „Kuriera Szczecin 
skiego” , SZCZECIN, Plac Hol 
du Pruskiego 8.

Na kopercie zaznaczymy 
„Konkurs Operowy” . Wszyst­
kie listy, które dojdą do nas 
do poniedziałku, dnia 31 marca, 
biorą udział w konkursie, bez 
względu na datę stempla pocz 
towego.

Ogłoszenie wyników nastą­
pi w Kurierze Szczecińskim 
2 kwietnia.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

wem.

Maria Terlecka
dotrzymała

przyrzeczenia
złożonego

Prezydentowi RP
22 marca

w ykona ła
swe zadania
Planu 6-letniego

TANIA 22 MARCA o godz. 
■l '12 Maria Terlecka, pra­
cownica działu transportowe­
go w hucie „Zygmunt”  wyko­
nała swe zadania Planu 6-let 
niego.

Dziękując za liczne gratu­
lacje, za dyplom uznan a, prę 
mie i  liczne podarunki Maria 
Terlecka oświadczyła:

Dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin tow. Bieruta i na­
szego święta robotniczego 
zobowiązałam się wykonać 
Plan 6-ietni w dniu urodzin 
Prezydenta tj. 18 kwietnia. 
Wykonałam go, wcześniej 
podnosząc stale wykonanie 
swojej normy, w dużej mie 
rze dzięki współpracy z ma 
szynistami parowozów, któ 
rzy podstawiali ml plano­
wo wagony, tak że nie stra­
ciłam ani chwili czasu. 
Obecnie pracować będę da­
lej z takim samym wysił­
kiem I oddaniem, aby do 
końca 1955 r. wykonać dru­
gą sześciolatkę.

JULIA BERANEK — Tak 
jest. Należy przesłać wszyst­
kie trzy kupony razem.

EDMUND MICHALAK z
Choszczna — Zgłoszenia za­
kładów pracy na pociąg tury­
styczny prosimy kierować do 
Orbisu w Szczecin!«.

*  DON — PRZEG RO DZONY Z A ­
PO RĄ w odną długości 13 kra , roz­
lew a się coraz szerzej, zatap ia jąc 
ogrom ne obszary potężnego, po­
wstającego wśród stepów  rezer­
w u a ru  wodnego — Morza C ym lań- 
skiego. W ody M orza Cynii,-ni skip go 
podchodzą ju ż  do s tan icy  N lżnle- 
CzyrskieJ, zna jdu jące j się w  od­
leg łości 150 k m  od zapory.

*
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30.000 kg  obciążen ia  !!!

G rube ja k  ludzk ie  ram ię

sztaby pękają
z kukiem
w Zakładzie 
Wytrzymałości 
Tworzyw Szkoły Inżynierskiej w Szczecinie

A OTO dostojna staruszka, 
wielka, niezgrabna — jedna z 
pierwszych maszyn do badań 
nad zachowaniem się tworzyw 
podczas obciążenia. Obecnie 
znalazła schronienie w salach 
Zakładu Wytrzymałości Mate­
riałów Szkoły Inżynierskiej w 
Szczecinie i  spełnia już raczej 
rolę eksponatu.

ŁATWO jest przerwać bawełniana nić, trudniej wełnia­
ną, gorzej idzie już z jedwabną, a nić steelonowa moc­
na jest jak stal. Żaden jednak siłacz nie zerwie gru­

bego, konopnego sznura, czy też stalowej liny. A cóż dopie­
ro, gdy trzeba by przerwać metalową sztabą? To już wykra­
cza poza ludzkie siły. Zdarzają sią coprawda tacy mocarze, 
którzy rozrywają podkowy, gną sztaby itp.

JEDNAKŻE to, czego doko­
nuje niewielka, nowoczesna 
maszyna elektryczna, wpra­
wia w  podziw każdego, kto 
pierwszy raz zetknie sią z nią. 
Stoi ona w jednej z sal ZA­
KŁADU WYTRZYMAŁOŚCI 
TWORZYW Szkoły Inżynier­
skiej w Szczecinie.

Wsadzisz w  jej stalowe szczę 
k i grubą sztabą, naciśniesz od­
powiedni guzik... Rozlega sią 
przytłumione buczenie, wzma­
ga sie, przechodzi w głuchy 
podziemny warkot. Zda sią, że 
potężna maszyna walczy z rów 
nie potążnym oporem rozry­
wanego metalu. Na zegarze 
drżą wskazówki i  wolno, upar 
cie dążą w  górą, samoczynny 
¡aparat rejestrujący — pisze 
■na taśmie rylcem wykres, o- 
brazujący zachowanie sią pró­
by podczas obciążania. W pew 
nei chwili rozlega sie głośny 
huk. niczym wystrzał karabi­
nowy: maszyna okazała sią sil 
niejsza od metalowej sztaby 
— zerwała ją, jak my zrywa­
my cienki sznur...

Ten aparat, to ostatni krzyk 
wiedzy i  techniki w dziedzinie 
badań nad wytrzymałością ma 
teriałów. Zdolny jest wytwo­
rzyć obciążenie równe 30.000 
kg!! Pomyślcie sami, jaka to 
straszna siła?! To tale, jakby 
do badanej próby przywiesić 
trzy 10-ionowe wagony kolej o 
we. Nic wiec dziwnego, że w 
potężnych szczękach tej maszy 
ny pąk aj a grube jak ludzkie 
ramie sztaby stalowe. Aparat

INŻ. EUGENIUSZ MA­
KOWSKI czuwa nad pracą te­
go niewielkiego aparatu do ba 
dania wytrzymałości materia­
łów. Maszyna jest „ostatnim 
krzykiem■" techniki w tej  dzie 
dżinie i  wytwarza obciążenie 
równe SO.OOO kg! Porównajcie 
ją  s okazem przedstawionym 
na drugim, zdjęciu.

jest uniwersalny, gdyż można 
na nim dokonywać prób na 
zrywanie, zgniatanie, zginanie 
i  wypaczanie.

Po drugiej stronie sali stoi 
precyzyjny aparat, można po­
wiedzieć: najmłodszy braci­
szek opisanego kolosa. Służy 
on do prób wytrzymałości róż 
nych włókien (m. im. sztuczne­
go włókna, produkowanego w 
żydowieckiej fabryce).

W SŁUŻBIE 
PRZEMYSŁU

7  AZYW N Y jegomość, krząta jący 
“ się tro sk liw ie  w oko ło  ty c h  po-

KO W S IU , k ie ro w n ik  lab o ra to riu m  
oraz w ykładow ca na  Ka tedrze O. 
b ró b k i P lastycznej Tw orzyw . Wszy.

lecz posłucha jc ie , co to n  w y b itn y  
specja lista m ów i o sw ym  przedm io 
eSe:

— Dziedzina, k tó re j się poświęci 
lem  Jest —• że ta k  pow iem  —  no­
worodkiem- wśród ta k ic h  starusz­
ków, ja k  kow alstw o, h u tn ic tw o  1 
in n e  zawody, znane od czasów 
przedh istorycznych, na da n ia  nad 
w ytrzym a łośc ią  tw orzyw  d a tu ją  się 
zaledw ie od 70 la t, lecz są obecnie 
ta k  samo niezbędne 1 ważne, ja k  
każda In na  dziedzina te c h n ik i.

In ż . M akow ski pokazu je m i w ie l­
ką. n iezgrabną maszynę, sto jącą w 
kącie s a li: —  O to  jed na  z na js ta r. 
szych m aszyn do badania w ytrzym a 
łośc i na rozryw an ie . Obecnie speł 
n ia  Już racze j ro lę  ciekawego oba. 
zu, skoro dysponu jem y tale wspa­
n ia ły m i apara tam i, o trzym an ym i 
niedawno *  N iem ie ck ie j K e p u b lik i 
D em okra tyczne j.

— Jaka ro lę  spe łn ia  lab o ra torium ?
— Jest to  jed yna  tego rod za ju

pracow nia na całym  Pomorzu Za­
chodn im . D latego też, prócz głów 
n e j ro li dyd aktyczne j, t .  zn. prak 
tycznego szkolenia studentów , ob 
s ług u je m y ca ły  m ie jscow y prze- 

m ys i.
— W  ja k i  sposób?
—  W yjaśn ię  to  na przykładzie. 

W ie le fa b ry k  prow adzi obecnie re ­
m o n ty  ko tłó w . P rzysyła ją do nas 
k a w a łk i r u r  do zbadania, czy swą 
w ytrzym a łośc ią i  w łasnościam i p la ­
s tyczn ym i odpow iadają wymaga, 
n fom . D a le j: trzeba, przypuśćm y 
wykonać w a ł o k rę tó w -  porusza jący 
śrubę. M a te ria ł do jego w ytw orze­
n ia  m usi spe łn ić  bardzo wysokie 
w ym agania . M y go właśnie bada.

m y... Jednym  słowem  szczecińskie 
fa b ry k i ciągle zw racają się do nas 
po radę, p rzysy ła ją  próby. Nasze 
badania w ykażą, czy  koc io ł, ru ra , 
e lem ent k o n s tru k c ji i tp .  będzie na 
leżycie spe łn ia ł swą pracę.

W TEM PERATURZE 1000 STOPNI

I U  sąsiednim, n ie w ie lk im  po ko ju  
"  s to i na jw iększy u n ik a t, skarb ca 
lego la b o ra to r iu m  —  ap ara t do ba­
dania „p e łza n ia “  m a te ria łów . Cóż 
to  znow u, spytacie?

— O tóż — w y jaśn ia  in ż . M akow ­
sk i — w  każde j p raw ic  m aszynie 
pew ne Jej części p ra cu ją  w  wyso­
k ic h  te m p era tu rach  np . części w 
cy lin d ra ch  spa linow ych. Pod w p ły ­
wem  gorąca m a te ria ły  zm ie n ia ją  
swe w łaściwości, a  często następu­
ją  n a w e t trw a łe  de form acje , mogą 
ce spowodować uszkodzenie. I  
w łaśn ie ro lą  tego ap a ra tu  je s t zba 
danie, czy d a n y  m a te ria ł nada je 
się do w y ro b u  ta k ic h  części. Bez 
podobnych prób n ie  by ło by  do po­
m yśle n ia  zbudow anie nowoczesnego 
s iln ik a  sam olotowego, samochodo­
wego, traktorow ego i  in n y c h .

Próba na ty m  aparacie trw a  od 
100 do 1000 godzin , podczas k tó . 
rych  badany m a te ria ł z n a jd u je  się 
w spec ja lnym  p iecu o  tem p . oko ło 
1000 s to pn i. Po w y ję c iu  ogląda się 
go pod m ikroskopem , poniew aż

zm ia ny  leżą w  granicach m ilio n o ­
w ych  części m ilim e tra !

ZAKŁAD Wytrzymałości 
Materiałów S. I. w  Szczeci­
nie jest niezmiernie ważną 
placówką naukową. Oddaje 
on nieocenione usługi nasze 
mu przemysłowi, przeprowa 
dzając tysiące skomplikowa 
nycli prób, od których zale­
ży sprawne funkcjonowanie 
maszyn i  urządzeń. Z dru­
giej zaś strony tam właśnie 
szkolą sią młode kadry przy 
szłych inżynierów — hutni­
ków, specjalistów jednej z 
kluczowych gałęzi naszego 
socjalistycznego budownic­
twa. Stamtąd wyjdą fachów 
cy w dziedzinie kuźnictwa, 
walcownictwa, wykrojnic- 
twa...
Czy trzeba tłumaczyć, jak 

ważną będą oni miefli rolą do 
spełnienia w naszej rozwijają­
cej się gospodarce. Zajmą od­
powiedzialne stanowiska w 
szczecińskiej hucie, w bytom­
skiej walcowni, w FSO na Że­
raniu!
MIROSŁAW GOŁASZEWSKI

16 wielkich fabryk
500 nowych działów produkcji
otrzym a w  P lanie 6 -le tn im

przem ysł chem iczny
ZBLIŻA się okres siewów wiosennych. Wieś kończy o- 

statnle przygotowania. Powodzenie akcji siewnej 1 
późniejsze sukcesy w postaci zwiększonych plonów zależą 
jednak nie tylko od pracowników rolnych. Duża rola 
w podniesieniu poziomu naszego rolnictwa przypgidła 
naszemu wspaniale rozwijającemu się przemysłowi chemicz­
nemu.

ÜSTAWA o Planie 6-let­
nim mówi: „należy zwięk 

szyć produkcję przemysłu che­
micznego przeszło 3,5-krotnie 
i przekształcić go w oparciu 
o wykorzystanie bogactw na­
turalnych kraju w drugi po 
przemyśle węglowym przemysł 
narodowy Polski". A  od tego 
w dużym stopniu zależy inten 
syfikacja produkcji rolnej.

Zwróćmy uwagę choćby na 
produkci' nawozów sztucz­
nych. W  ostatnim roku Planu 
6-letniego poziom wytwórczo­
ści umożliwi niemal sześcio­
krotnie intensywniejsze obsia­
nie nawozami każdego hektara 
ziemi uprawnej.

TTNLACZEGO przed wojną 
■^nawozy sztuczne były dro 

gie i  dlaczego przemysł che­
miczny odgrywał w Polsce tak 
nikłą rolę?

SIED EM DZIESIĄT pięć
& milionów chłopców i  dziew 

cząt z BU krajów zorganizowa 
nych w światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, o- 
strzega imperialistów amery­
kańskich, że młodzież świata 
nie zamierza pozwolić na, prze 
kształcenie je j w mięso armat 
nie. Setki milionów uczciwych, 
ludzi na całym świecie potępia 
bakteriologiczne ludobójstwo 
amerykańskich agresorów w 
Korei

Czym odpowiada Waszyng­
ton na rosnące na świecie po­
tępienie jego polityki agresji, 
zbrodni i  oszustwa? Nowymi 
aktami agresji, nowymi zbrod­
niami i  nowymi oszustwami. 
Lotnicy amerykańscy zaczęci 
zrzucać bomby z dżumą i  cho­
lerą również na miasta chiń­
skie. Na wyraźny rozkaz amba 
sady USA w Atenach, wyrok 
śmierci na Belojannisa i  sied­
miu innych bohaterów greckie 
go ruchu oporu został zatwier­
dzony. We Francji, podczas de 
monstracji strajkujących robot 
ników, na pomoc francuskiej 
„ granatowej policji”  wyruszył 
oddział okupacyjnych wojsk a- 
merykańskieh, oddając salwę 
do strajkujących: ofiarą terro 
ru okupantów padł robotnik 
francuski A lfred Gadois. 
WZRUSZAJĄCA JEDNOŚĆ 
CELÓW

Nie szata zdobi człowieka

D  RONIĄC przed komisją 
U  Izby Reprezentantów „po­

mocy" amerykańskiej dla zagra 
nicy, Acheson oświadczył, że 
„pomoc dotyczy krajów, które 
mogą już wkrótce zostać zaata 
kowane” . „W  ten sposób Ame 
ryka broni się przed komuniz­
mem" — oświadcza Acheson — 
„Bolszewizm puka do naszych 
bram. Nie wolno dopuścić, by 
wdarł się do naszego kraju” .

Myślicie może, że jest to dal 
szy ciąg przemówienia Acheso. 
na? Mylicie się. To są słowa 
wyjęte z wywiadu nieboszczy­
ka A l Capone, udzielonego w 
swoim czasie Corneliusowi Van 
derbildtowi dla czasopisma „L i 
berty".
NOWY SENS SYMBOLU 
f y  ANGSTERSKA polityka 
”  Waszyngtonu wywołuje 
tarcia nawet we własnym obo­
zie atlantydów. Amerykańska 
prasa już podniosła alarm z 
powodu dyskryminacyjnych 
planów rządu brytyjskiego, któ 
ry zamierza ograniczyć do mi­
nimum import z USA. „Times" 
drukuje listy swych czytelni­
ków domagających się... wojny 
gospodarczej z USA! B. bry­
tyjski minister obrony. Shin- 
well wyraził w Izbie Gmin nie 
zadowolenie,' że siły morskie 
wszystkich państw śródziemno 
morskich podporządkowane są

dowódcom „niebrytyjsk&mf> czy 
li, że W. Brytania nie ma już 
nie do gadania na Morzu Śród 
ziemnym. A Eisenhower w pa 
miętniku swym stwierdza, że w 
najśmielszych marzeniach nig 
dy nie przyszło mu do głowy, 
iż będzie kiedyś wydawał roz­
kazy ze skały Gibraltaru — 
„ symbolu potęgi imperium bry 
tyjskiego". Rząd Stanów Zjed 
noezonych, coraz bardziej roz­
czarowany do swego brytyjskie 
go sojusznika „tym, goręcej zaj 
muje się umocnieniem sojuszu z 
następcami Hitlera w Bonn. 
Tym bardziej, że w bońskim mi 
nisterstwie spraio zagranicz­
nych jest obecnie więcej hitle 
rowców, aniżeli ich tam było za 
czasów Hitlera. Adenauer,
wsparłszy swego „ministra
spraw zagranicznych"  Hallstei 
na, który bredzi już o „tjedno 
czeniu Europy aż do Uralu” , 
oświadczył na kongresie CDU 
w Siegen, że „celem jego polity 
k i jest zaprowadzenie nowego 
ładu we wschodniej Europie!"

WYMOWNY,
CHOĆ POUFNY 
PLEBISCYT

A L E  SKÓRA, którą Adenau 
* *  er i  Hallstein ofiarowują 

pełnomocnikom Wall Street 
jeszcze mocno siedzi na grzbie 
cie niemieckiego niedźwiedzia. 
Wysoki komisarz amerykański, 
nie dowierzając wynikom wie­
lu ankiet przeprowadzonych w 
Niemczech zachodnich, zorgani 
zowal własny „poufny plebi­
scyt" według prawideł amery 
kańskiej „ sztuki"  badania opi 
n ii publicznej. I  w rezultacie 
zmuszony był zaraportować do 
Waszyngtonu, że „tylko 16 
proc. Niemców zapytanych wy 
powiedziało się za planami 
Adenauer a i  USA i  to z róż- 
nymH zastrzeżeniami. Reszta 
nie chce za żadne skarby sły­
szeć o remilitaryzacji". Wpraw 
dzie Hallstein zapewnia, Ache- 
sona, że „już tyle razy poszli, 
pójdą jeszcze raz", ale gabine 
towy kolega, Hallsteina, wice- 
kanclern Bluecher, zmuszony 
hyl oznajmić wobec komitetu 
S-ch „mędrców atlantyckich", 
Me .-.poważny odłam, młodzieży

niemieckiej nie chce przywdziać 
ponownie munduróuj” . „Idea­
łem, młodzieży nie są wojny, 
ludobójstwa i  śmierć, lecz po 
kój" — pisze dziennik „Freies 
Volk” . A francuska gazeta „L i 
beration”  pisze: „Ruch przeciw 
ko zbrojeniom jest głęboki i  po 
tężny... przeciwko polityce, któ 
ra dąży raz jeszcze do uzbro­
jenia „swoich" Niemców pod­
niesie się cala Francja.

DE GAULLE SKRADA SIĘ  
DO WŁADZY

W  TYCH WARUNKACH 
nowy premier Francji, Pi- 

nay, stara się jak może, oszu­
kać „całą Francję". Na począ­
tek „załatwi" on sprawę budzą 
cą olbrzymie niezadowolenie 
wśród mas francuskich: spra­
wę rosnących kosztów utrzyrriu 
nia. W tym celu „wezwał,, on 
kupców, aby „dobrowolnie ob­
niżyli ceny". Skutek był ma­
giczny — nazajutrz staniały o 
10 proc.... perfumy! Ale fran  
cuscy robotnicy potrzebują 
mniej perfum, a więcej chleba, 
mięsa, masła, ryb... a ceny tych 
artykułów ciągle idą w górę.

Cała „chytra”  polityka Pi- 
nay’a ma tylko jeden cel, któ 
ry  ujawnił niejaki Stibio, rzecz 
nik de GaulWa. „De Gaulle 
szykuje się już do objęcia wła­
dzy, a drogę utorować ma mu 
Pinay". TURMALIN

Kolejny reflektant na sta> 
nowiska „füh rera" — de Gaul­
le. (Rye, KukrywÈsm

W tej dziedzinie, podobnie 
Jak w wielu innych, byliśmy 
całkowicie uzależnieni od obce 
go kapitału.
CZARNA KARTA 
PRZESZŁOŚCI

TSTNIEJĄCE przed wojną
Awiększe — jak na ówcze­

sne stosunki — zakłady che­
miczne należały w Polsce do' 
spółek akcyjnych, w którycli 
było zaangażowane 59,9 proc^ 
kapitałów zagranicznych. Po  ̂
dobnie przedstawiała się sy­
tuacja, jeżeli chodzi o spółki 
z ogr. odp. Udział w nich’ 
kapitału zagranicznego wyno­
sił 69,9 proc. Wyrabialiśmy 
w kraju tylko takie artykuły 
chemiczne, których produkcja 
dawała duże zyski kapitali­
stom. W tych warunkach wy­
starczał słabo rozwinięty prze 
mysł chemiczny. I  dlatego 
ceny nawozów sztucznych nie 
były opłacalne dla rolnictwa^

ROŚNIE WIELKI 
PRZEMYSŁ CHEMICZNY

■p\ZIS likwidujemy w rekor 
dowym tempie zacofania 

przedwojenne. Ogólna wartość 
produkcji przemysłowej- w 
Polsce będzie w 1955 J&.ku 
większa o przeszło 350 proc.- 
od przedwojennej, produkcja 
przemysłu chemicznego osią­
gnie poziom niezwykle wysoki, 
o 50 proc. wyższy od prze­
ciętnej wzrostu dla całego • 
przemysłu.

Jeśli chodzi o budowę nowo 
czesnego, wielkiego przemysłu 
chemicznego, mamy już ogro­
mne osiągnięcia. Przed wojną, 
wykresie dwudziestolecia nie 
wybudowaliśmy ani jednej 
większej fabryki. A obecnie 
sprawiliśmy, że tak szumnie 
rozreklamowane „Mościce", 
produkują dziś znacznie wię­
cej, niż przed wojną. Dalsza 
rozbudowa zakładów umożliwi 
im jeszcze trzykrotny wzrost 
produkcji.

Powstają nowe fabryki na­
wozów azotowych w Kędzie­
rzynie na Śląsku i  Giewowo- 
szowle w Kieleckiem. Produ­
kować one będą kilkakrotnie 
więcej od Moście.

Przebudowujemy gruntow­
nie fabryki kwasu siarkowe­
go, stanowiącego podstawę dla 
produkcji nawozów fosforo­
wych i  budujemy nowe jak 
np. uruchomiony w ub. roku 
Wizów.

4 A WIELKICH fabryk, nie 
licząc pomniejszych za­

kładów oraz prawie 500 no­
wych działów produkcji — oto 
w telegraficznym skrócie nasz 
Plan 6-letni w przemyśle che­
micznym. Budując ten wielki 
przemysł, likwidujemy jeden 
z hamulców wstrzymujących 
przed wojną rozwój naszej’ go 
spodarki narodowej. Wspólpra 
ca przemysłu chemicznego z 
rolnictwem — w postaci rosną 
cych z roku na rek produkcji 
nawozów sztucznych, prowa­
dzi bezpośrednio do większych 
1 jakościowo lepszych plonów 
zbóż i w dużym stopniu unie­
zależni człowieka od kapry­
śnych opływów przyrody.

Paweł Koipnr.

1
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P R Z E Ł Y K A ŁE M  właśnie
*  pie rw szy kęs świeżo u -  

go tow anych z iem niaków , 
gdy kolega m ó j zaw o ła ł:

— Co c i dadzą te  ziem nia 
k i7  Przecież to  sama woda 
i  troch ę krochm a lu...

W tedy w y ją łe m  jedną bar 
dzo m ądrą księgę i  udowod 
n ile m  m u, że z ie m n ia k i za­
w ie ra ją  prócz w ody i  k roch 
m alu  (sk ro b i) jeszcze spore 
ilośc i b ia łka , soli m in e ra l­
nych i  w ita m in y  C. Za­
wartość w ita m in y  C w  ziem  
lila ka ch  wzrasta w m iarę 
ja k  b u lw y  ro z w ija ją  się i  
je s t najw iększą w  paździer­
n ik u , dochodząc do 26 m l-  
l if fr . Jednak ca ły  sęk jes t 
w  tym , że cala ilość w ita ­
m in y  C lo ka lizu je  się w  
w arstw ie koro w e j b u lw y , 
tzn . pod skórką . Podczas 
ob ieran ia  je j,  praw ie cała 
w ita m in a  C idz ie  do kub ła  
z odpadkam i. Ponadto w ita ­
m in a  ta  je s t w ra ż liw a  na 
dzia łan ie w ysokie j tem pera­
tu ry , a  w ięc podczas goto­
w an ia z iem niaków  ulega pra 
wie ca łkow ic ie  rozkładow i. 
I  wreszcie w  czasie dłuższe 
go przechowyw ania z iem nia  
ków  podczas z im y , ilość cen 
ne j w ita m in y  C m a le je  i  
zan ika na  „p rzed nó w ku“ . 
Stąd też p ro sty  wniosek, 
że m ó j kolega m ia ł pon ie­
kąd rację. N ie  zaszkodziło 
to  wcale, że zarówno ja  ja k  
1 większość z nas n ie  po- 
t r a f l  się obejść bez poczci­
wego ziem niaka.
A  N YLO N IE  pisano ba r- 
v  dzo d u to  i  bardzo m ą­
drze. A le pow iem  w am  te­
ras prosto w  ja k i sposób 
się go o trzym uje . Otóż n a j­
p ie rw  bierze się... otręby. 
Co, o trę b y ! A  ta k . Bo za­
w ie ra ją  one sporo pentoza- 
nów (pe w ie n rodzaj cu­
k ró w ), k tó re  podczas ogrze­
wan ia z kwasem  solnym  
przechodzą w  pentozy. Te 
zaś zalane kwasem s ia rko ­
w ym  da ją zw iązek chem icz 
n y  fu r fu r o l (po  grecku otrę 
b y - fu r fu r ) .  A  fu r fu ro l je s t 
p ro du k tem  w yjśc io w ym  do 
o trzym yw a n ia  kwasu adypi 
nowego i  sześciometyleno- 
dw uam iny Oba te  zw iąz­
k i chem iczne o bardzo 
dźw ięcznych nazwach tw o ­
rzą  drogą kondensac ji d ro- 
b in -n y lo n .

Prawda, że to  proste : na j 
p ie rw  o trę by , po tem  pento- 
zany, pentozy, fu r fu ro l,  
kwas adyp inow y i  sześcio- 
m etylenodw uam ina, wresz­
cie kondensacja i  Ju t je s t 
ny lo n .

Stau. Bryg Piotrowski (Dokończenie)

Błękitne dewizy
N AGLE Paweł zakreśla rę­

ką 'W powietrzu krąg. 
Sternik posłusznie skręca 

i wyłącza sprzęgło. W czystej 
dotychczas wodzie widać gdzie­
niegdzie pływające patyczki i 
źdźbła słomy — to „Kwerszt* 
rom”  — jesteśmy na miejsc’.:.

Za burtą wędruje boja z za­
paloną latarnią — „nietope­
rzem”  i pierwsza pławnica. 
Kuter niezmiernie wolno posu­
wa się kursem „Nord” . Wszys­
cy pracują w największym nas 
pięciu uwagi. Paweł z nieod­
stępną fajką w zębach, która 
dawno już zgasła, „wydaje”  
sieci w wodę. Franek wyrzuca 
je za burtę tak, by nie owinęły 
się wokół śruby, a Józef bie­
gając przynosi je i  rozwija. 
Sternik nie widzi tego, całą u- 
wagę skupił na kompasie i  do­
latującej coraz komendzie Pa­
wła:

— Stop!
— Naprzód! 
i— Kopnij naprzód!
— Dość!#
Po każdej dziesiątej pławni« 

cy umieszcza się bojkę z cho­
rągiewką, a w połowie zasta­
wu drugą latarnię.

Wreszcie po godzinie — dzie­
więćdziesiąta dziewiąta pławni 
ca i setna. Do ostatniej przys 
wiązuję znów zapalonego „nie 
toperza” . Za rufą zastaw biegs 
nie w dal nieomal prostą linią, 
znacząc swe położenie na po­
wierzchni prostokątami korko­
wych pływaków. Początek je­
go gnie w unoszącej się nad wo 
da subtelnej mgiełce.

Słońce właśnie dotknęło mo­
rza i  znika szybko, jak topiący 
się metalowy krążek. Siadamy 
na „luku” , by odsapnąć i  po­
palić. Paweł opowiada gadki o 
dźwięczących nocami w głębi­
nie dzwonkach dawno zatopio­
nej starej Jastarni i nie spo> 
sti-zegamy nawet kiedy ciem­
ność wbiła w firmament tysią­
ce błyszczących gwiazd. Noc 
jest bardzo ciemna.

Załoga schodzi do kubrylcu, 
by zjeść kolację i  wypić kubek 
kawy. Z głośnika radia sączy 
się melodia. Paweł przesuwa 
skalę — komunikat meteorolo­

giczny jest ważniejszy. Padaj j
słowa:

„...obszar wyżu barometrycz- 
nego będzie utrzymywał się 
nadal... słabe wiatry z kierun« 
ków zmiennych. Widzialność u- 
miarkowana, miejscami słaba” . 

Zwolna wszyscy gramolą się

zmordowanie nocą ku nam mru 
gała, gdzieś niknie. Zenit staje 
się kobaltowy, a spod ta fli mo­
rza wychyla się lśniące słoń­
ce i błyska w szybie sterówki.

Już czas. Franek budzi za­
łogę. Słońce wspina się szybko, 
tak, te pierwszą pławnicę wycią

do koi, by zdrzemnąć się do 
świtu. Na pokładzie wachtuje 
Franek — nie wolno mu stra­
cić z oczu świateł „nietoperzy” 
naszego zastawu.

Wokół w granacie nocy 
błyszczą bliżej lub dalej dzie­
siątki, setki świateł — białe, 
zielone, czerwone — aż po nie­
widoczny horyzont, gdzie łą= 
cząc się z lśniącymi gwiazdami 
stwarzają nierealny jakiś ob­
raz.

To flotylle Helu, Wielkiej 
Wsi i Łeby oczekują świtu. 
Nadchodzi wreszcie. Zieleni się 
początkowo wschodnia strona 
nieba, by po chwili rozlać się 
perłową poświatą.

Rozewska latarnia, która nie-

W  em ig racy jnym  bagienku

P A N U J E  O P IL S T W O
• rajfurstwo i plotka 
» beznadzie jna nuda
• nędzna in tryżka

"tt^SRÓD emigracji panuje spleen, który wyziera choćby 
Y Y z aforyzmu Zbyszewskieg o „M ija ły  lata, nic nie robi­

łem, aby temu przeszkodzić... “  w emigracyjnym „Dzienni­
ku Polskim 1 Dzienniku Żołnierka“ . Takie same refleksje 
snuli białogwardziści, którzy chcieli w przedwojennej war 
szawskiej knajpie nocnej „Caveau Caucasien“  przecze­
kać Rewolucję. Ani tamci, ani ci nie są w stanie zatrzy­
mać mijających lat, które tworzą Historię, ale wbrew woli 
zdradzieckiej emigracji.

PROSZĘ, oto taki obrazek °Pk bójki, w której „barwy“ an- 
JL 7 nnlcHoi" kawiarni w deraowsklej emigracji reprezentowa Z „polskiej Kawiarni w 11; Marian pytiarczyk, Francuzek 

Londynie: Bobkowski 1 Władysław Romanow-
„Przyjazne głosy w polskiej slsl. — „Walczyli Jak szaleńcy" — 

kawiarni n nrzpwiiaiacvcb sio zeznawał na rozprawie policjant. Kawiarni o przewijaiącycn się kt6ry cudzoziemców, za-
,.mężach stanu : — To rekor- sądzonych na 2 miesiące więzienia, 
dzista plotek. Jego domem W tym samym numerze notatka 
lesf hudka ielofnnlrzna — 55 Cambrldge informuje o Mieczy* jest nudKO leieioniczna... slawie KuncewiC2u którego poii-
On Jest tak zajęty przepowia- Cjant znalazł w stanie całkowitego 
daniem tego, co się stanie za opilstwa.
rok, że nie ma nawet czasu D lII,  „ „ utónl m lOTŁ
zauważyć lego, co się dzieje el topl,  „  wuisny... 
dzisiaj... — Zależnie od tego 
czy na Jego odczycie było peł
no czy pusto, on twierdzi, że RAJFURZY
emigracja się trzyma lub roz­
pada... — On nie wątpi, że YXTIELU z nich jest bez pra 
nikt nte wątpi w jego ge- c y i żebrze po biurach 
njusz.:.“  pośrednictwa o jakąś posadę

pomywacza czy boya. „Lepsze 
Taka jest atmosfera kawiar perspektywy" młodym dziew- 

ni „geniuszów, mężów stanu, czętom ukazuje „Dziennik 
premierów, wodzów bez a r w rajfurskim ogłoszęniu nastpniiiacpi treści-

sa) dla osłody życia młodych 
ludzi różnych narodowości. 
Handel „żywym towarem" 
kwitnie. Emigracyjny „m in i­
ster handlu" ma zajęcie dla 
swego resortu. Jedni rajfurzą 
przy werbowaniu agentów i 
dywersantów, Inni wysyłają 
za ocean młode dziewczęta, 
inni zaś handlowaliby „mię­
sem armatnim", gdyby go 
mieli więcej.

— Na zakończenie Jeszcze 
jedno ogłoszonko:

19 lu te g o  o  godz. 8 w ieczorem  
red. St. CAT M AC KIE W IC Z wy­
głosi w  k lu b ie  B ia łego O rła od­
czy t p t .  „W ie lk a  em igracja p o li­
tyczna —  czy w ie lka  agen tu ra ". 
W stęp 2 szy ling i 6 pensów z 
konsum pcją ...

Nie bylibyśmy na tym od­
czycie z konsumpcją, ale 
wiemy, jak należy odpowie­
dzieć na pytanie postawione 
przez Cat-Macklewlcza. Wiel­
ka agentura z konsumpcją, 
ograniczoną lub mniej ograni­
czoną, zależnie gdzie, Jaki, 
emigrant trafił do obozu dipi- 
sów, domu publicznego czy 
też obozu szpiegów i dywer­
santów, zbrodniarzy w służbie 
wroga.

Zbigniew Grotowski

niu następującej treści:
„P an ie ! M acie dobrą sposob­

ność w yjazdu do K anady albo do 
Stanów Z jednoczonych A m eryk i. 
Posiadamy adresy i  dane w ie lu 
m łodych lu d z i różnych narodo­
wości. Nasze B iu ro  bezpła tn ie u- 
ła tw l w am  naw iązanie znajom oś­
c i“ .

Wywieziono na głód 1 ponie 
. . .  . wierkę tysiące dipisów do

?Jg^'tyik0n<nurneru0llĈ ]?ziennika Kanady, teraz kieruje się tam 
Polskiego“ . .  T y tu ł:  „P o  a lko h o lu  „pestki" (PSK — Pomocnicza

m li“ . Plotka, intryżka, bezna­
dziejna nuda — oto nastrój 
emigracyjnej Pipidówki, re­
zerwatu ludzi pierwotnych w 
ludnym Londynie.

„PIJANE DZIECI 
WE MGLE"

V II NIEDZIELĘ! od by ły  się 3 tre - 
"  n lngow e mecze ośrodków kad ­
ry  p iłka rsk ie j. W  W arszaw ie kadra, 
op artó  na zawodn ikach CWKS, zre­
m isow ała z  Ko le ja rzem  1:1 (0:0), w  
B y to m iu  drużyna ośrodka kadrowe­
go krakow skie j G w ard ii przegrała 
z Ogniwem  (B y to m ) 0:2 (0:0), a 
w  Chorzow ie kadrow icze U n ii po ­
ko n a li B udow lanych 6:1 (3:1).

NA SK O C ZN I w  W iśle -  M a lin -

nych. K o nku rs  w yg ra ł W ieczorek 
(LZS Szczyrk) skok i 58,5 1 64 m 
no ta  199 p k t. przed St. Marusarzem 
(CW KS) skok i 65,5 i  67 m (z upad 
k iem ) n o ta  197,5 p k t . 3) K u la
(CWKS) skoki 98 i 57,8 m, nota. 
19 ,̂0 pkt,

gamy w jasności pełnego dnia. 
Paweł stoi u dziobu i ciągnie 
linkę z korkami. Franek sieci 
zwija, a Józef układa w pryz­
mę. Sternik nie patrzy na kom­
pas, od czasu do czasu włącza 
sprzęgło, by posunąć się nieco 
wprzód i utrzymać zastawę z 
lewej burty.

Pierwsza pławnica pusta. 
Nie lepiej idzie dalej. Cała 
pierwsza dziesiątka nie przyno­
si ani jednej ryby.

W drugiej dziesiątce Franek 
wskazuje na. coś palcem. Po o» 
czach Pawła poznać, że daw­
no już to zauważył. Linia kor­
ków, biegnąca powierzchnią, 
nagle urywa się i znika pod 
wodą.

— Kaszorek! — krzyczy Pa­
weł.

Józef podaje Frankowi przy­
rząd, podobny do ogromnej siat 
k i na motyle, umocowanej do 
3=metrowego drzewca. W nie­
bieskiej wodzie błyska coś se­
ledynowo.

Łosoś! Franek chwyta go w 
siatkę „kaszorka”  i we dwóch 
wciągają na pokład półtorame­
trową, srebrzystą rybę. Ostroż­
ność ta jest konieczna. Dwu­
dziestokilogramowy ciężar łat= 
wo mógłby zerwać przędzę 
pławnicy i wpaść w wodę. 
Martwy łosoś tonie jak ka­
mień.

Józef wyplątuje rybę z oczek 
sieci, a Paweł wciąga dalsze 
pławnicę. Zauważamy nagle, że 
przed nami korki na dużej prze 
strzeni znikają zupełnie. Fra­
nek dwoi się i  troi.

W jednej pławnicy trzy sztu 
k i! Ledwo że nadąży operować 
„kaszorkiem” , lecz za to już po 
pięciu minutach mamy przy re- 
lingu cztery błękitno-srebmc 
olbrzymy.

Połów idzie dalej. Hazard 
rozgrzewa załogę i  w dwie go» 
dżiny wszystko mamy gotowe. 
Wciągamy ostaniego „nietope­
rza” . Część pławnic ułożona w 
pryzmę, a część splątana wala 
się na pokładzie. Po lewej stro 
nie w cieniu, by uchronić je 
przed słońcem, leżą 23 cielska. 
Granatowe i zielone ich grzbie­
ty przechodzą błękitno-srebrną 
łuską boków w kremową biel 
brzuchów.

Józef na kursie 130 stopni 
prowadzi kuter ku przymglonej 
nieco lin ii betonowego mola. 
Franek pracuje przy sieciach, 
a Paweł znów kurzy fajkę i 
spluwa. Patrzy niby to suro­
wo, lecz widać, że jest rad. 
Udało się!

— Ładne parę tysiączków 
warte — odzywa się Franek, 
poklepując ryby — mamy za= 
robione kilka „dytków” .

— Zarobione, bo zarobione
— mówi Paweł w zamyśleniu.
— Ale to tysiąc pięćset dola­
rów... ładną maszynę by za to 
kupił. Choćby dla tej Nowej 
Huty...

Kuter wykręca i mijając 
wieżyczkę wpływa w zielonawą 
płyciznę portowego wejścia.

St. Bryg-Piotrowski.

B y G N A & ę m m r n  

WSPÓŁŻYCIE LOKATORÓW
OD REDAKCJI: W dzisiejszych „Sygnałach”  prezen 

tujemy mały bukiecik ch wastów, wybrany z wielkiej 
teczki z napisem „domownicy” , Bukiecik ten dedykuje­
my wszystkim czytelnikom, którzy poczują się dotknięte! 
i przypominamy, że w okresie nadchodzących porządków 
wiosennych należy też u po rządkować sprawy współżycia 
lokatorów, które — jak wynika z dzisiejszych Mstów — nie 

układają się tak jak należy.
Wdzięczność sąsiadów będzie 
na pewno wielką. Pochwala­
my też hodowlę królików, ale 
radzimy ją przenieść z miesz­
kania na działkę lub do ogród 
ka. Zdrowiej to dla zwierząt 
i lokatorów. Nie jest winą psa, 
że wyje, tylko jego pana, że 
go tale wychował. Psy rów­
nież obowiązują przepisy po­
rządkowe i. lokatorzy mogą do 
magaó się usunięcia niesfor­
nych psów z kamienicy.

wszędzie w  naszym mieście

Wolnoć Tomku 
w swoim domku...

„...MOI SĄS1EDZ1 * góry 
w dniu... grali, śpiewali i  tań­
czyli do samego rana. Żeby to 
razi Godzien 
nie walą w 
podłogą i  

stale wyle- 
tuają wodę, 
która prze­
cieka do 

mojego mie 
szkania. U- 
wag żad­
nych nie 
przyjmują,

a jeszcze członek komitetu do­
mowego podjudza ich, że niby 
w swoim mieszkaniu mogą ro­
bić oo im się żywnie podoba..."

(2 8 7 )
K. J. z Ul. DUBOIS 

STWIERDZILIŚMY, 
rego dnia były imieniny Piot-

Dzieci
„...DZIECI mieszkającej na 

de mną rodziny urządzają so­
fcie wyścigi po pokoju, tak że 
mam wrażenie, iż każdej chwi 
l i  sufit się zaumli. Gdy byłam 
chora i  mąż poprosił o spo­
kój, oświadczono mu, że jak mi 
się nie podoba to mogę się wy 
prowadzić”  (298)

da K. S.
UL. JAGIELLOŃSKIEJ 

SKARGA to bardzo częsta.ra. Radzimy na przyszłość po­
rozumieć się z sąsiadami i  ew. m ;“ *“' "  ‘  .v“  \ " T  •
zaprosić ich na wspólny ob- ?'\  i " ,c1' * *
chód imieninowy (składanka), ^ d z ia ły  po tatach jak wystra 
Nie będzie narzekań. Oberki ™  owieczki. A!o pamiętaj- 
tańczyć do godziny 22, a po- te?-,ze nMI Wiedz! tak 
tep, tanga w pantoflach domo J™™«- Nalc-
wych — przy zciszonym głoś* zy lm Sl? odpoczynek, 
niku!! Bo po 22 obowiązuje ci 
sza. W sprawie wody zażądać 
interwencji administratora.

Współlokatorzy

Maszyny do szycia

szyję
^  maszynie, a 

przecież muszę dzieciakom coś 
uszyć. A to, że sami trzymają 
psy które wyją po nocach i  ho 
dują w mieszkaniu króliki, je-

„...OD ROKU 19U8 miesz­
kam na podstawie nominacji 
w domu, do lctćrcgo wprowa­
dził się jeszcze jeden lokator. 
Chce mnie po prostu wygryźć 
z mieszkania. Zabrania wstę­
pu na strych i  do piwnicy, ku-

„...MOI SĄ 
SIEDZI na 
rzekają, że

ry m° ie wygonił z podwórza, 
szuil na braVl(! zamyka, tak że rodzina 

moja do własnego mieszkania 
wchodzić musi oknem. (178) 

J. W. W MYŚLIBORZU 
W SPRAWIE rozdziału 

mieszkania, w wypadku nie-
że i  inne zwięrzęta, to mnie ma współlokatorów, należy
nic przeszkadzać?" s.ię odwołać do miejscowej Ra

N. D. W DZIELNICY  Nar0^?wej, która wyzna- 
STOCZNIOWEJ czy komisję społeczną i doko- 

podziału w/g potrzeb obu 
CHWALI się. że szyje Pani stron. Metody, stosowane jed 

na maszynie. Proponujemy nak przez Państwo A. B po* 
drobe usprawnienie: prosimy bec rodziny W. J. są ńiedo- 

puszczalne. Wstyd odwołań 
podłożyć grube poduszki filco sję w sprawie współżycia lo- 
we (można tez uszyć z odpad- katorów do m ilicji, ale — ję­
ków krawieckich), a będzie żeli stan się nie zmieni -  ra- 
Pam szyła bezszmerowo. dzimy udać się do m ilic ji o 

pomoc aż do chwili rozstrzyg 
nięcia sporu przez komisję Ra 
dy Narodowej.
t
Śmietnik pod oknem

„...MIMO KILKAKROT­
NYCH interwencji w MO 
mieszkańcy domów nr 26, 27 
i  28 przy uł, Jakuba Bojki na 
Pogodnie składają śmieci pod 

oknami za­
mieszkałego 
domu pod 
nrem 11-ym. 
Nie można 
otwierać o- 
kien. W 

8* ^ ^  kJ* wypalonych 
domach ros 

ną śmietniska. A gdy się o- 
ciepli, to obawiam się, że roje 
much obsiądą moje mieszka­
nie". (294)

LOKATOR Z POD U -k l 
JESTEŚMY pewni, że wła­

dze sanitarne i  MPO za­
interesują się ul. Jakuba Boj 
ki. a rejonowy administrator 
lokatorami domów pod nume 
rami 20, 27 i  28.

Sądy NRD
nie p M a ża ją  
zbrodniarzom 
wojennym

Do m iejscowości K le in  Lunow  w 
M ek lem b urg ii p rzyb y ł po zakończę 
n iu  dz ia łań  w ojennych n ie ja k i K a rl 
E lie . Jako re p a tr ia n t o trz y m a ł w 
ram ach re fo rm y  ro ln e j w łasne go. 
spodarstwo, a w  la ta ch  1946 do 
1950 p iastow a ł godność bu rm is trza . 
Eliego zd ję to  jed na k  ze stanow iska 
ze w zględu na no to ryczne p ija ń ­
stwo.

Wówczas — Jak się to  m ów i — 
w ylazło szydło z w orka. U sun ię ty  
b u rm is trz  m śc ił się, uszkadzając 
m łóckarkę , b y  n ie  dopuścić do w y­
kon an ia  p lanow ych om łotów .

dotąd Jako re p a tr ia n t .... ___
je s t członkiem  oddz ia łu  p o lic ji h i t  
lerow skie j, k tó ra  od m a ja  1941 r. 
do lu tego 1943 r , będąc w  dyspo­
zy c ji Gestapo, zam ordowała ponad 
30.000 ob yw a te li m iasta  Łodz i. E lie 
zeznał, że osobiście zapędzał ko­
b ie ty , starców i  dzieci żydowskie 
do ruch om ych  kom ór gazowych. 
T ru p y  chowano w  pobliżu jednego 
z pałaców pod Łodzią . Jako „ p o li­
c ja n t do specja lnych poruczeń“  o- 
trzym yw a ł po dw ó jny żołd 1 spe­
c ja ln e  w yżyw ien ie .

Sąd w  G relfsw a ldzie skazał K a rla  
Eliego w  pierwszej in s ta n c ji na 10 
m iesięcy w ięzienia.

Obecnie na jw yższy try b u n a ł NRD 
w B e rlin ie  u c h y li ł w yrok, oddając 
sprawę do ponownego rozpatrzenia 
sadowi k ra jow em u w  M eklem bur­
g ii. Najwyższy try b u n a ł NRD dał 
wyraz o p in ii,  że zbrodn ie pope łnio 
ne przez h itle row sk iego żołdaka w 
Polsce są ta k  w ie lk ie , że łagodny 
w ym ia r ka ry  n ie  odpowiada demo­
kratycznem u poczucia spraw iedli­
wości. IB . Z tg.)

WSZYSTKIM lokatorom, w 
których domach dzieją się po 
dobne do tu opisanych wypad 
kl, przypominamy, że „dom” — 
jak to określa słownik — to 
budowla dla mieszkania ludzi 
wystawiona. A ludzie tym się 
różnią od zwierząt, że posia­
dają rozum, którym mogą I 
powinni się posługiwać. A 
więc: ruszajmy więcej rozu­
mem a mniej językami, i pa­
miętajmy, że nasi sąsiedzi. to 
też ludzie. W żadnym wypad­
ku nie cierpmy chuligaństwa, 
ale — ludzie drodzy! — współ 
Dych!! miejcie wzgląd na ta -

)
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Niech sobie zagrają
'N A JLEP SI szachiści Szcze- 
-*■ ’  dna wybierają się w po­

dróż dookoła Polski. Cóż mają 
począć innego, skoro w naszym 
Szczecinie MHD — Art. Przem.

zupełnie nie 
dba o szachi­
stów i  nie spro 
wadsa do 
swych skle­
pów komple­
tów szachów. 
Ze świecą trze 
ba ich szukać! 

Dlaczego takie zaniedbanie? 
Kochany MHD, przecież szachi 
ści to podobno zupełnie nor­
malni ludzie. Więc dajcie im 
szachy, niech grają l

Nieśmiertelne słupki
■jVT IEKTÓRE nasze przystan­
i a  k i tramwajowe mają 

kształt oszklonych słupków, któ 
tych oczywistym celem. jest 
reklama. Jeszcze w zeszłym ro­

ku „ Kurier”  
prosił, aby do­
prowadzić je 
do porządku. 
Wywalczył je­
dynie to, iż 
słupki oszklono 
i  do ich wnę- 
trza wstawio- 
no bardzo nie­

estetyczne, papierowe plakiety.
I  tak wiszą one okrągły ro­

czek. Widok ten już tale naim. 
się wszystkim opatrzył, że nikt 
tam nie spojrzy.

A, jak to się mówi: —- „czas 
robi swoje” . Plakiety — staru­
szki wyglądają naprawdę opła­
kanie.

243 brygady młodzieżowe przyspieszą
realizacją planów produkcyjnych

18-lelni Jan Szwed 
dobrze kieruje 
1.500 hektarowym  
gospodarstwem

W  WALCE o realizację planów produkcyjnych poważny 
udział bierze młodzież woj. szczecińskiego, która w 

większości zakładów pracy jest czołowym oddziałem pro­
dukcyjnym i  często nadaje tempo pracy całej załodze.

MŁODZIEŻ szczecińska 
swym socjalistycznym stosun­
kiem do pracy, bohaterska po­
stawa, opieka nad maszynami 
i wykonaniem planów — dała 
dowód swej dojrzałości poli- : 
tycznej i  społecznej.

Młodzieżowe współzawod-

TEA TR  WSPÓŁCZESNY —
,,Świerszcz za ko m in e m " — godz 
19.15.

•  *  *
SZTUKA „P aw e ł K riecze t“  w 

dn ia  25, 27 1 29 m arca b r. n ic  bę­
dzie grana.

O sta tn ie przedstaw ienie odbędzie 
się w  n iedz ie lę  30 m arca b r. o 
godz. 19.15

'*  *  *
COLOSSEUM —  „ .K w ia t m iło śc i"  

—  g. 16, 18, 20.
B A ŁT Y K  — „W esołe kum o szk i z 

W in dso ru " — g. 16, 18, 20.
M ŁOD A G W AR D IA — „C le n ie  

na  to ra c h " — godz. 17, 19, 21.
P IO N IER  — „S p isek b a n k ru tó w "
• godz. 14.30, 16.30, 18.30.
„Ś p ie w  Jest p ięknem  ż yc ia " — 

godz. 21.30.
RO ZM AITO ŚCI — Program  po­

pu la rno  - na ukow y n r  8 —  godz. 
11, 13 20.30.

APOLLO —  S to łczyn  — „O po­
wieść o  praw dziw ym  cz łow ieku " — 
godz. 19.
PRZYJAŹŃ —  D ąb ie —  „P ierwsze 
-■ni" —  godz. 17. 19.

1 M A J  — Żydówce — „P ierwsze 
d n i"  — godz. 15 17, 19.

DY2TJRY APTEK

WIĘCEJ OPIEKI 
[ DBAŁOŚCI

Przez nasze okulary

J ESTEM, moi kochani, z 
natury bardzo nieśmiały. 
Strasznie mi to utrudnia ży-

stwie, gdyby nie cudowny przy 
padek. On sprawił, że jestem 
szczęśliwym mężem (a już nie

eie, bo nie mogę swobodnie za długo i  ojcem) kochanej Fra- 
mienić z nikim panu nawet ni. Było to tak: 
słów. A z kobietą? No, po pro Szliśmy razem do domu 
stu tragedia. Zaraz zaczynam (jeszcze jako dobrzy znajomi) 
tnę jąkać, pąsowieję, przestę- ul. Zaleskiego. Od dawna czu- 
puję z nogi na nogę... /  to na- iem ¿0 panny Frani gorące 
wet wówczas, gdy rozmowa do uczucia, których w żaden spo- 
tyczy zupełnie obojętnego te- 8ób nie potrafiłem je j wyja- 
tnatu. wić. A ona do mnie od tej stro

Straszna wada, ta moja nie ny> tamtej. Ja zaś nic, grób 
śmiałość i  na pewno dzięki niej —mogiła. Tylko stawałem się

k i umiejętnemu kierownic­
twu i organizacji stale wzra 
stała wydajność pracy jego 
brygady. Normę wykonywa­
ła ona przeciętnie w 260 
proc.

Za swą dobrą pracę Jan
Szwed został wysunięty a- 
wansem społecznym na s.a- 
nowisko kierownika PGR i 
obecnie kieruje 1500 hekta­
rowym gospodarstwem. On 
to właśnie zorganizował w 
PGR współzawodnictwo pra 
cy, ukończył przygotowania 
do siewów wiosennych Już 
w połowie nurca i zobowią­
zał się siewy wiosenne wy­
konać w ciągu 5 dni.
Ponad 3000 młodzieży woj. 

szczecińskiego zorganizowane 
jest w 243 brygadach produk-

______ ___  _ ^ ^  ^  cyjnych i  swym entuzjazmem
nicfcwo pracy” które' objęli, i Drw , orzyŚBiesea realizacje 
niemal wszystkie zakłady zaĉ an Produkcyjnych, 
produkcyjne stworzyło wy­
bitną kadrę przodowników 
pracy. Dzięki takim przo­
downikom jak STASZCZAK „ r ł n n r r  -l
STANISŁAW z Zarodu Por \  |  ŁODZIEŻOWiE wspolza- 
tu, CHRZANOWSKI M A- wodnictwo pracy me we 
RIAN z Zakładów Włókien wszystkich jednak zakładach 
Sztucznych, KOTŁOWSKI otaczane Jest należyte opieka 
JAN -  piecowy z Huty “  s‘ rl>W.
Szczecin, RZEPA JAN z Ba- ,iowyi'!i i 7 'l ł , które nie tyl- 
zy Rybackiej i  wielu innym. k° r “ " ój
wydajność pracy w szczeci* współzawodnictwa, ale nie dba 
skich zakładach wzro- »  równiet o same warunki 
sła o 15 proc. Stało sie to »ra« ' młodzieży, 
również dzięki zastosowaniu W bazie rybackiej w Swino- 
prz»dujących metod pracy i  ujściu młodzież pracująca 
doświadczeń radzieckich. przy robotach wodnych nie o- 

trzymała gumowego obuwia i 
AWANS ZA DOBRĄ PRACĘ odpowiedniej odzieży. Rów­

nież w  Fabryce Superfosfatu w 
W  STOCZNI szczecińskiej Szczecinie młodzież nie posia- 
'  '  najlepiej pracuje bryga- da przysługujących je j kombi- 

da im. Hanki Sawickiej — ona nczonów i niszczy własne u- 
pierwsza zastosowała szybko- brania.
ściową metodę skrawania me- Wiele do życzenia pozosta- 
tali. W Szczecińskiej Fabryce wiają stołówki i warunki 
Włókien Sztucznych dobrze micszfeaniowe młodzieży, 
pracuje brygada Dąbrowskie- Dyrekcje na wseelkłe prośby 
go, wykonująca przedtem, no- , o g ra n i™ , sie jedy
wo plany produkcyjne, walcz, „„towania faktów, na-
ca o .oszczędności, o ¿większe- n)e ,ikwia„ j e s lł bolą
me jakości i ilości produkcji. cze|t. „ ¡ e po]epsza się warun- 
W  IEL.U MŁODYCH przo- {ĉ w pracy młodzieży.

downików pracy zostało ..............  . , .
wysuniętych na odpowiedział- Wszystkie dyrekcje i  orga- 
ne stanowiska. Brygadzista ze nizacie ZMP, które _ jeszcze 
Stoczni Szczecińskiej — Flaka, zbyt mało interesują się zagad 
który do niedawna pracował nieniem współzawodnictwa i 
jako tokarz w  stoczni, obecnie opieki nad pracującą młodzie- 
jest przewodniczącym dzielni- żą powinny wziąć sobie do ser
cowego zarządu ZMP.

18-letnl ZMP-owieo JAN 
SZWED pracował w PGR 
Otoka jako brygadzista. Dzię

ca punkt projektu Konstytucji 
który mówi — „Polska Ludo­
wa wszystkich przodowników 
pracy otacza należytym szacun 
kiem i  opieką“ , (mik)

Siedzieć za biurkiem — to nie wystarczy

Organizatorzy skupu mleka
muszą w ięce j

pracować w terenie
T^KSPOZYTURA Woj. Centralnego Zarządu Przemysłu 
L jMleczarskiego wykonała plan skupu mleka za 1951 r. 

w 117 proc., zajmując pod tym względem I miejsce w Pol­
sce.
MIMO TEGO chlubnego wy ła się w Szczecinie, omówiła 

różnienia, Powiatowe Zakłady te błędy, celem wyeliminowa 
Mleczarskie (których zasługą nia ich z pracy w roku bieżą- 
jest przekroczenie planu), po- cym.
pełniały w roku ubiegłym wie Najpoważniejszym błędem 
le błędów i miały szereg nie- jest niedostateczna łączność
dociągnięć. Narada dyrektorów, 
przodowników I racjonalizato­
rów CZPMlecz., która odby-

Ukrócić
chuligańskie
wybryki dzieci
w czytelni 
golęcińskiej

te ln i dziecięcych B ib lio te k i M ie j 
sk ie j spraw ia ją źle w ychow ane 
dzieci. Rozhukane i  nieposłuszne, 
przeszkadzają in n y m  dzieciom  w 
czytan iu  i  s łuch an iu  ba jek, dając 
im  jednocześnie złe p rzyk ład y  za­
chow an ia  się.

Szczególnie c iężk i i  tru d n y  do 
prowadzenia e lem ent korzysta  z 
czy te ln i dziecięcej na Golęcinle. 
Uczestn icy te j czy te ln i popisa li się 
os ta tn io  praw dziw ie chu liga ńsk im  
w ybryk iem . N iezadowoleni z żąda­
n ia  op ieku nk i, b y  zachow ali spo­
kó j, r z u c il i się n a  n ią  i  p o b il i 
p rzyn ie s ion ym i skądś n itk a m i.

Tego rod za ju  ob jaw y  chu liga ne rii 
n ie  mogą się w ięcej pow tarzać. Za 
rów no sam i rodzice ja k  i  w ładze 
szkolne m uszą zw rócić baczniejszą 
uwagę na  zachowanie się dzieci, a 
z b y t n iesforne u ją ć  ba rdz ie j w  ka r 
by. (z )

N IE  MOŻEMY się zgodzić z Pre. 
zyd ium  MRN, k tó re  tw ie rd z i, że 
w jego sa li n ie  potrzeba m eta lo ­
w ych num erków  na  krzesłach, bo 
Im prezy są bardzo rzadk ie i  sala 
s łuży do zebrań rad nych . M y je d ­
nak da le j obsta jem y przy tym , że 
im p rez  byw a w ięcej n iż  zebrań i 
b laszki z n u m erkam i n ie  przeszka 
dza łyby radnym , a uczestn ikom  np. 
koncertów  m ocno b y  u ła tw ia ły  od­
nalezienie m ie jsca. W ypisyw anie 
ka rte k  też kosztu je.

*  *  *
N IE  B Ę D Z IE  ju ż  n ie w łaśc iw ych 

nazw w in  ow ocow ych Jak np. 
„Ś w ie tlic o w e ” . CZ Przem . Owo­
cowo - W arzywnego ko m u n iku je  
nam , że w pro w a d z ił u jedno licone 
nazw y W in. k tó re  będą obow iązy­
w a ły  po w yczerpa n iu  zapasu sta­
rych  e tyk ie t.

umarłbym w starokawaler-

W TO REK, 25 m arca 1952 r .

W ind. godz.: 5,05, 6 30, 7.55, 12.04. 
17. 21, 23.50.

5.05 w iad ; 5.10 konc; 5.53 stan po­
gody, 6.05 g im n ; 6.15 konc. po r; 6.05 
m uzyka : 7.20 m uzyka  rozryw kow a: 
7.50 Ka lenda rz  R adiow y: 7.55 wl&d; 
Ś.Ofl konc: 11.45 „G łos m a ją  kob ie­
ty " ;  11.57 sygnał czasu: 12.15 „W  
ry tm ie  w a lca "; 12.30 aud. d la  w s i;
13.25 program  d n ia ; 13.30 aud, 
Bzk. d la  k i. I —H ; 13.50 aud. szk. 
d la  k l. I I I ;  14.15 „W spom nien ie  A l 
b in a  E o b rrk a “ ; 14.30 u tw . sk rzyp ­
cowe; 14.50 konc. o rk  łód zk ie j: 
15 30 aud. d la  św ie tlic  dzlec; 16.00 
W szechnica R adiow a; 17.15 p leśni; 
17.45 „Lu d z ie  pierwszego szere­
gu“ ; 18.00 m uz. lu d  ; 18.25 „L a ta r ­
n ie  warszawskie"; 18.30 W szechnica 
R ad: 19.30 m uz. 1 aktua lnośc i; 20.00 
konc. sym fon ; 20.58 stan pogody;
21.26 w lad  spo rt; 21.30 „M ó w im y 
o  p ro jekc ie  K o n s ty tu c ji“ ; 21.45 kon 
ce rt; 22.05 aud. l ite ra cka : 22.25 
gra ork . ta n ; 23.00 kon ce rt.

ROZGŁOŚN IA SZCZECIŃSKA 
(prog ram  lo ka ln y )

6.50 kon c  po r: 13.20 ko m u n ik a t 
lo k :  18.20 w iad . Pom. Zach; 1030 
„S p ra w y  i  t ro s k i" ;  16.35 kwadrans 
p le śn i: 16.50 „D o ku m e n ty  m ów ią "; 
19.00 p ie śn i lu d ; 19.20 „R yback ie  po 
ra c h u n k i" ; 21 30 aud. d la  zagran i­
cy ; 22.00 m uz.' rozr; 22 23 serw is ln  
fo rm a cy jn y ; 22.30 aud. d la  zagrani 
ey.

PROGNOZA POGODY
Zachm urzen ie zm ienne, m ie jsca­

m i d ro bn y deszcz, te m p . od 6 do 
p lu s  6 st. O., W iatry z k le r. aach- 
* t 4o C « M «*

— Tc 
*  jęknąłem 

- - —j f l r  de i  bła 
f ' V T  spojrzałei 
I r /  niebo, o
V . /  jąc stamt

mocy. I  ■

coraz bardziej czerwony. Ona:
— Słońce już przygrzewa, 

prawda?

— Ładnie tu będzie za parę 
tygodni, co?

— Lubi pan spacery?
—  ........................I
— Ja też. Ale samej nie chce 

mi się chodzić.
— Hm.
— To może razem, w przysz 

lą niedzielę?
Tak — 

jęknąłem wresz 
błagalnie 

spojrzałem w 
oczeku- 

8tamtąd po 
y. I  rzeczy 

wiście stal się 
„cud” . Oto u j­

rzałem na drzewach mnóstwo 
jemioły. Po prostu gałęzie się 
od niej uginały. Pomyślałem: 
przecież jest taki zwyczaj, że 
pod jemiołą można pocałować 
bezkarnie kobietę. Więc ją  w 
ramiona i  cmok! w usta. Po­
tem uciekłem, potem był ślub.

Ha.
Jemioły w Szczecinie zatrzę­

sienie, o pretekst do pocałun­
ku nie trudno, więc miasto na­
sze jest wymarzonym miej­
scem dla nieśmiałych. Pięknie 
to ze ̂  strony naszych straża­
ków, że ani rusz nie chcą po­
życzyć drabin naszym ogrodni 
kom. Dlatego też jemioła ple­
ni się bez przeszkód i  pasożyta 
je na drzewach wysysając z 
nich soki.

Oto właściwy powód rekor­
dowej ilości ślubów w Szcze- 
m » l  MIR

KOMUNIKAT
K o m is ja  P rzydz ia łu  Pracy d la  absolwentów Po­

m orsk ie j A ka d e m ii M edyczne j w Szczecinie od­
będzie posiedzenie w  sobotę 29 marca 1952 r. 
o godz. 18-te j w  gm achu R ekto ra tu  u l. Rybacka 

PRZEW ODNICZĄCY K O M IS JI 
( — ) FROF DR. J. TAN IE W SK I

¿ze-

1. R O ZW IĄZAN IE  SPÓŁD ZIELN I IM . 22 LIPCA.
Na podstaw ie zarządzenia M in is tra  Przem ysłu

Lekkiego z d n ia  1. I I I .  1952 r . znak N r. 141^ -  
p ln i i  M in is te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego 
m iosła z dn ia  1 lu te go  1952 r . ,  znak P. O.
W/89 p. I./363, oraz uch w a ły  Walnego Zgrom a­
dzenia członków  S p ó łd z ie ln i z dnia 13 lutego 
1952 r .  i  a k tu  zbycia z  dn ia  1 m arca 1952 r . par. 
2, Spółdz ie ln ia P racy K raw ie ck ie j im . 22 L ipca 
w  Szczecinie u l  RooseveIta 30, ZOSTAJE ROZ­
W IĄZAN A Z  D N IE M  1 M ARCA 1952 r.

2. Na podstaw ie a k tu  zbycia z dn ia 1. I I I .  par. 
3 zosta je stw orzona K o m is ja  L ikw ida cy jna  w  
składzie ob. ob. S. G ranat, P. H eller i  K . H en- 
n ig .

Tymczasowa siedziba K o m is , L ikw ida cy jne j 
m ieści się w Szczecinie p rzy  u l.  Rooseyelta 30.

W szelkie sprawy i  rek lam acje  za okres d o ty ­
czący d zia ła lności b y łe j Spółdz ie ln i im . 22 L ipca 
K o m is ja  L ik w id a cy jn a  p rz y jm u je  do dn ia  30 
czerwca 1952 r ., po ty m  te rm in ie  żadne rek la ­
m acje n ie  będą' uwzględniane.

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

R U P IĘ  row er dam ski. — 
W iadom ość: Ks. Prze­
m ysława 12-1. 1178-G

D. K . W. „Sonderk las­
se" sprzedam. Te l. 42-33.

1175-G

SPRZEDAM  ładnego w ll 
czura dw u letn iego W la 
domość Szczecin, H er­
bowa 17-2. 1170-0

SAMOCHÓD „O lim p ia "  
sprzedam, s ta n  do b ry . — 
Szczecin, ś ląska 29-21.

1179-0

SPRZEDAM s to łow y, — 
b iu rko , zegar ścienny, 
dyw a  K o p e rn ika  11/12- 
4. 1184-G

SPRZEDAM wózek głę­
bo k i Szczecin. Jag ie lloń  ___
sJU 4-34. 1186-G 8-1.

LOKALE

ZA M IE N I?  m ieszkan ie 2 
pokojow e 2 ku c h n ią  i  
m eb lam i w  Szczecinie na 
podobne w Bydgoszczy 
lu b  Nakle. W iadom ość: 
Szczecin, E m ilii P la ter 
4—21. 1191-G

NAUKA

KU R SY pisania na m a­
szynach m etodą ślepą 
dł.lesięclopalcową. Ju ra n ­
da l l a  — Pogodno.

117-9-G

RÓŻNE

ZAG INĄŁ pies pek iń ­
czyk, ostrowłosy. b ru ­
na tn o  - szary. Odpro­
wadzić za wynagrodze­
niem . św ią tek Jan — 
Szczecin. N arutow icza 
"  * *190-0

WIĘKSZE WYGRANE
3-e (raiawe! loterii Pieniężna]

3 dzień ciągnienia I I I  Rzutu

Wygrana 50.000 zł padła na Nr Ni
96317.

Wygrana 30.000 zł padła na Nr Nr 
12588 37339 69525.

Wygrana 20.000 zł padła na Nr Nr 
7088 61436 65293 159962.

Wygrana 10.000 zł padła na Nr 
21046.

Wygrana 5.000 zł padła na Nr Nr
36188 48722 51752 57764 99259 101368 
106157 112468 124940 126864 161927
176835.

Wygrana 2.000 zł padła na Nr Nr 
9680 19485 41745 67417 74327 94319 
99930 102470 123546 147234.

Wygrana 1.000 zł padła na Nr Nr 
4595 5183 8904 9113 11618 17113 18001 
21868 21963 31457 33186 37197 39200 
41614 45106 47712 48171 48637 48757 
50816 57742 60981 62487 64045 64732 
65192 65645 86806 69544 75368 81551 
83013 90862 93464 94393 96415 96547 
97655 110456 113697 114821 115063
117365 118123 119958 123985 124911
130870 133231 134313 138703 139903
149039 151192 153259 153520 154944
156495 156946 162590 170287

U N IEW AŻN IEN IA 
1 ZGUBY

K A M IŃ S K A  Z o fia  zgła­
sza zgubienie odpl6u me 
t r y k i  urodzenia 1189-G

PIERZCHAŁA Cecylia -  
zgłasza zgub ien ie  leg 
Z w iązku Zawodowego.

OHWHERALSKI Lech — 
zgłasza zgubienie świa 
dectw a szkolnego 1 m a­
tura lnego . 1187-G

BAUM GAT Jerzy zgłasza 
zgubienie leg. szkolnej, 
k lubow e j G w ard ii i  k a r­
ty tramwajowej. 1171-0

PIW OW SKA Helena — 
zam. Szczecin, Piastów 
52-4 zgłasza zgubienie 
kw itó w  sub skrybcyjnych 
na sum ę 2,500 zł. w p ła ­
cone w  P. M  R, N. w 
Szczecinie. 1I74-G
W OŁOW SKA Stanisława 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej. 1173-0

JED YN AK Eugenia zgia 
sza zgub! :n ie  leg. Z  Z. 
203-814, 1172-0

PAWŁOWSKA M arla  -  
zgłasza zgubienie k a rty  
m eldunkow ej. 1185-G

IłR U T  Jadwiga zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ldu n ­
kow e j. 1183-0

organizatorów skupu mleka 
z dostawcami. W niektórych 
powiatach np. w Choszcz­
nie i Pyrzycach pracownicy 
odpowiedzialni za skup ml« 
ka przesiadują za biur­
kiem, a nie widać ich pra­
wie w terenie. W PZMIecz. 
w Chojnie przez pół roku 
nie było organizatora skupu 
jedynie z winy tamtejszego 
dyrektora.

Wielu instruktorów I dy­
rektorów PZMIecz. praca 
społeczna odrywa od wypeł­
niania obowiązków służbo­
wych i dopilnowania produk 
cji. Dyrektorzy i  instrukto­
rzy skupu powinni wyjazdy 
w teren połączyć z wykony­
waniem tam spraw zawodo 
wych.
Właściwym organizatorem 

skupu mleka w powiecie po­
winna być GS „Samopomoc 
Chłopska“ . W praktyce jed­
nak w przeważnej części sku­
pem zajmują się PZMIecz., 
gdyż GS nie zawsze dają so­
bie radę. Np. GS w powiecie 
gryfińskim od dłuższego czasu 
nie rajmuje się skupem. Ja­
sne, że przy takim braku 
współpracy nie będzie można 
należycie przeprowadzić sku­
pu mleka i wykonać planu.

ABY w roku bież. osią­
gnąć jeszcze lepsze wy­

niki w skupie mleka, za­
równo Ekspozytura, jak 
PZMIecz. powinny baczną 
uwagę zwrócić na należytą 
rozbudowę sieci punktów 
skupu mleka, ściślejszą 
współpracę z PGR-ami, któ­
re są w stanie dostarczyć 
większe ilości mleka, niż 
dotychczas, należycie dobrać 
organizatorów skupu, dopil­
nować terminowych wypłat 
należności za mleko i pre­
mii. Tu właśnie PZMIecz. 
nie wywiązały się należycie, 
opóźniając zapłatę za mle­
ko co nieraz zniechęcało do 
stawców do dalszej współ­
pracy z PZMIecz.
Analiza przebiegu wykona­

nia planu roku ubiegłego przy 
uwzględnieniu podanych błę­
dów wykazała, że teren ma o 
wiele większe możliwości do­
stawy mleka I wykorzystanie 
ich zależy od sprężystości i i- 
nicjatywy aparatu skupu.

Bardzo wydatne zwiększe­
nie planu na rok 1952 wyma­
ga położenia szczególnego na­
cisku na aparat skupu w kie­
runku całkowitego usunięcia 
niedociągnięć ujawnionych W 
poprzednich okresach.

Właściwe wykonanie tegoro 
cznego planu powinno dodat­
nio wpłynąć na podaż tego ar­
tykułu także I w mieście.

(ab)

„W ZiS IE JSZy ką c ik  o b fitu je  w
**  dokum enty  przeważnie pozosta 

w ionę w  k inach. I  ta k  odpoczywa 
u nas dowód re je s tra cy jn y  na sa­
m ochód półciężarowy STANISŁA­
WA ABRAMOW SKIEGO, k a rta  m el 
dunkow a H EN R YKI TYB U R - 
SKIE.T, potw ierdzenie zameldowa­
ni? M A R II KUDLE.I, leg itym a cje  
na na zw iska: W ACŁAW  P A K U L­
S K I, H EN R YKA STRUCHÓWNA, 

K A Z IM IE R Z  ŚMIESZEK, M IEC ZY­
SŁAW  M ARŁO. ZENON WRZESIŃ­
S K I, M . R U TK O W SKI, ANNA 
KW IECIEŃ. A L IN A  KOŚCIAŃSKA, 
STEFAN U N IATO W SKI, LE O N I- 
L IA  T E 2 Y K , W. D U TK IE W IC Z , 
Z IELIŃ SKA, TOM CZAK, BORA- 
CZEW SKA, KARM AZ, OSOLINIEO 
I  S TA N IAR SKI.

Ponadto: k a rta  obiadowa Z O F II 
OSTROW SKIEJ, bon m ięsny HEN­
R YKA ROSIŃSKIEGO, p ieczątk i: 
PSS -D Z IA Ł  ZBIÓ R ŻYW IE N IA  I 
DR. BOGUSŁAWA W ARZEŁ, oku ­
lary, k lucz  teczka ceratowa czar­
na, szara czapka męska i  pierśclo 
nek 7. godłem. Rzeczy te  pros in ly  
odebrać w  R ed akc ji w  godz. od 
12-16. < l)

V
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Szczecińska Gwardia

szczęśliwie rozpoczęła sezon

w y g ry w a ją c
z Budowlanymi Mafek 8:4
N A  PO KR YTYM  śniegiem b o is k u  w  lesie A rko ń sk im  szczecińska 

G w ard ia rozegrała pierwsze w ty m  sezonie poważniejsze spotka , 
n ie  p iłka rsk ie . P rzec iw n ik iem  gw ardzistów  by ła  drużyna Budów- 

lan ych  z Gdańska, świeżo zaawansowana do p ierwszej K la sy  Pań­
stw ow ej.

Pom im o panu jącego z im n a  w o­
k ó ł bo iska zebrało się dwa i  pó ł 
tysiąca najzagorzalszych, niczem  
n ie  dających się odstraszyć sympa-

i rków  p i łk i  nożne j. W idzow ie ci 
ie  zaw iedli się jednak, ponieważ 

m ecz b y ł naprawdę ciekaw y i  s ta ł 
n a  dobrym  poziom ie. W yn ik  k o ń ­
cow y k rzyw d zi n ieco  gości, k tó rzy  
gó row ali pod względem techn icz­
nym .

Oba zespoły m ia ły  dość poważne 
b ra k ł w  ob ron ie  i  k ry c iu . U B u ­
dow lanych n a jle p ie j spe łn ia ł zada­
n ia  defenzyw ne LENC, n a to m ia s t 
na jg roźn ie jszym i na pastn ikam i by­
l i  BA SZKIEW ICZ, KO KO T i  GRO. 
N O W SKI. W  G w ard ii zaporą n ie  
do przebycia d la  a taku  p rze c iw n i­
k a  b y ł STACHECKI, pom agając po­
na d to  kolegom , zwłaszcza PAW EL­
C ZYKO W I, k tó ry  n ie  um ie  jeszcze 
dobrze ustaw ić  się. A ta k  G w ard ii 
przeprow adził dużo ład nych akc ji, 
K tórych in ic ja to ra m i b y li przeważ­
n ie  D ER D ZIŃ SKI, P IS Z A K  1 PRO. 
KO POW ICZ .P ią tek i  Bartczak za­
g ra li s łab ie j, a  k o n to  ich  obciąża 
dość pokaźna liczba u traconych p i 
le k  bądź to  przez n iecelne poda­
n ia , bądź przez n iepotrzebne w da 
wan le się w  po je d yn k i. Na pochwa 
łę  obu dru żyn trzeba stw ierdzić, 
Se walczono bardzo a m b itn ie , a 
te m p o  g ry  b y ło  szybkie !  n ie  o~ 
s łab ło  aż do końcowego gw izdka 
uw ażnie prowadzącego zawody sę­
dziego SZLAJFERA.

Prowadzenie i  
to  dw om a bram ka , 
m i zdobyła dość 
niespodziewanie 

G w ard ia przez 
D erdzińsklego, 
k tó rem u dw u kro t 
n ie  uda ło  się wy­
korzystać n ieporo 
zum ien ia  w  obro­
n ie  przeciw n ika . 
Strzelcem  Jedynej 
do p rze rw y  bram  
k i  d la  Budow la­
n ych  b y ł Baszkie­
w icz. Pod koniec 

pie rw sze j po łow y gry , Prokopowicz 
zdo by ł na jład n ie jszą  bram kę dn ia, 
o s trym  strza łem  z 20 m etrów . Se­
r ię  bram ek po przerw ie rozpoczął 
Czubata z Budow lanych . Szereg 
sk ładnych a taków  G w ard ii kończy ł 
się ce ln ym i s trza ła m i Mszaka wo­
bec k tó ry c h  bram karz  B udow la­
n ych  d w u k ro tn ie  skap itu lo w a ł. Rę­
ka  ob rońcy na po lu  k a rn ym  G w ar­
d i i  przyn iosła r z u t k a rn y  zam ie­
n io n y  w  bra m kę  przez Gronowskie 
go. Ten sam gracz zdoby ł Jeszcze 
jedną bram kę dla Budow lanych , a 
w y n ik  meczu u s ta li ł P ią te k : uprze 
dzając obrońcę i  b ram karza zdobył 
8.tą  bram kę d la  G w ard ii. (R . p .)

Przy 60 stołach
odbędzie się
pojedynek
szczecińskich
szachistów
W  RAMACH miesiąca propa­

gandy szachów spotkali się 
wczoraj w salach WRN na 30 
szachownicach pracownicy Za 
rządu Portu i Polskiej Żeglugi 
Morskiej z drużyną WRN. Go­
spodarze serdecznie witał’ goś 
ci, wręczając im pamiątkowy 

proporczyk.
Na wniosek 
Przew. Sekcji 
Szachów 
WKKF Pfeffe 
ra, obecni sza 
chiści uchwali 
l i  wystawić 
dla uczczenia 
60-lecia uro­
dzin Prezyden­
ta Bieruta dru 

żynę 60 osobową na 60 sza­
chownicach i wzywają ZS 
Gwardii, AZS i Budowlanych 
do rozgrywek, które się odbędą 
w dniu 18 kwietnia o godz. 
18.00 w sali Konferencyjnej 
WRN. Mecz wygrali Portowcy, 
w stosunku 19 1/2:10 J;2. Go­
spodarzom należy się podzięko 
wanie za wzorową organizację 
spotkania. Aktywiści Stylo i 
Borski wygłosili w nowootwar 
tej świetlicy Domu Książki re­
feraty o szachach oraz dali 
seanse gry jednoczesnej. W 
meczu pomiędzy Domom Książ 
ki a CRS OZ PGR I I  zwycię- 
¿ łl PGR w stosunku 4 1/2:3 1/2- 

(Pf)

Delegacja ZMP
wyjechała na raid
do Rzeszowa
W CZORAJ do Rzeszowa 

wyjechała delegacja mło 
dzieży ZMP, reprezentująca 
Z W ZMP Szczecin na dorocz 
nym tradycyjnym marszu pa­
trolowym dla uczczenia rocz­
nicy śmierci bohaterskiego 
generała Waltera - Swierczew 
sklego. Delegacja, której kie­
rownikiem jest znany działacz 
młodzieżowy M. Mielczarek, 
wręczy w Imieniu Z W ZMP 
zwycięskiemu zespołowi pa­
miątkowy proporzec.

Słabe spotkania 
w siatkówce
w eliminacjach 
przed meczem 
z Zieloną Górą
nie zachęcają 
do optymizmu

H a li Sportowej rozegrano e l i­
m in acy jn e  spotkanie w  p iłce  s ia t­
kow e j i  koszykow ej celem w y łon ie ­
n ia  rep re zen tac ji na  m iędzyokręgo 
we spotkanie z Z ie loną Górą. W 
pierwszych m eczach po słabej grze 
s ia tk a rk i G w a rd ii u le g ły  AZS-ow i 
2:0 (15:3, 15:8) i  K o le ja rzo w i 2:0 
(15:1 15:2). W  o s ta tn im  żeńskim  
spo tka n iu  K o le ja rk i osłabione bra 
k iem  Sadurskie j i  P ig łow sk ic j prze 
g ra ły  *  AZS-cm  2:0 (15:12, 16:14).

N a jlep szym i zaw odn iczkam i by ły  
GÓRZANKA (A ZS ) oraz R Y Z IE - 
W lC Z  i  CHABIO R (K o le ja rz ). Bar­
dzo słabe by ło  rów nież spotkanie 
zespołów' m ęskich. Z  pow odu n ie ­
obecności s ia tka rzy K o le ja rza  prze­
c iw ko  szóstce AZS-u s ta nę li zawód 
n ic y  z 5 k lub ów . G ra „m ie sza n in k i 
k lu b o w e j"  ograniczała się w yłącz­
n ie  do ścięć i  to  w  10 procen­
ta ch nieudanych, a  o grze w  po lu  
zapom niano zupełn ie. Słabo /» re ­
prezen tow a li się rów n ież akadem i­
cy . C iekawa gra b y ła  Jedynie w  
I I I  secie. Zw ycięstw o odn iós ł AZS 
3:0 (15:7, 15:7, 15:5). Najlepszym  za 
w od n ik iem  u  zwycięzców b y ł N AZA 

-----------  * po kon an ych LA-

W prost p rzeciw  
n ie  do słabych 

spo tka ń w  siatce 
b y ł mecz kosza, 
zakończony zw y­
cięstw em  team u 
A  nad team em  B 
»4:50 (32:26). Gra 
s ta ła  na dobrym  
poz iom ie i  by ła  
prowadzona szyb­
ko . Z w yc ię zcy za- 
pew niszy sobie 
przewagę p u n k to ­
wą na  początku 
spo tka n ia  przewa­
ż a li przez cały 
czas I  b y ł okres 

k ied y  w  d ru g ie j po łow ie prow adzi­
l i  48:32. Jednak am b itn a  gra ko ­
le ja rzy, k tó rzy  s ta n o w ili team  B 
przyczyn iła  się. że z likw id o w a li on i 
tę  znaczną przewagę i  w rezu ltac ie  
m in im a ln ie  przegrali spo tkanie w y  
kazu jąc poprawną grę. P u n k ty  dla 
zwycięzców z d o b y li: Szemp l iń s k i 
14, K ró liko w sk i 12, M alczew ski 11, 
M ierzwa 9, W ojc iechow ski 6, W ol­
n y  2, zaś d la  pokonanych Osuch i 
W łodarczyk po  15, M ianow ski 12, 
M adej 6, M odrze jew sk i 2.

Na podstaw ie n iedz ie lnych spo t­
kań ju t r o  zostanie usta lona repre 
zen tac ja  Szczecina, k tó ra  30 bm . 
rozegra w  Z ie lone j Górze m iedzy- 
okręgowe spo tkan ie  z reprezentacją 
województwa zielonogórskiego.

( 8)

ZAPOWIADANY na niedzie­
lę wyścig kolarski GWKS — 
został odwołany z powodu złych 
warunków atmosferycznych. 
Wyścig ten odbędzie się jednak 
w przyszłą niedzielę na tej sa 
mej trasie również o godzinie 
14,30.

Nareszcie no w y  regulam in 
rozgryw ek p iłka rsk ich

Gwardia Szczecin
gra w II Lidze

I  Liga podzielona na dwie grupy
DŁUGO OCZEKIWANY regulamin tegorocznych roz­

grywek piłkarskich dla wszystkich klas, został wresz­
cie zatwierdzony. Do klasy I zaliczone będą te sportowe 
jednostki organizacyjne, które do mistrzostw zgłoszą co 
najmniej 4 zespoły (2 drużyny seniorów, 1 juniorów i 1 
trampkarzy). Do klas niższych zaliczone będą te koła, LZS 
1 kluby, które zgłoszą do mistrzostw odpowiednio mniej­
sze ilości zespołów. Drużyny klasy I rozgrywać będą w 
grupach mistrzostwa aż do tytułu mistrza województwa
włącznie.

II  LIGA

A  TERAZ przejdźmy do II 
Lig!. Grać w rie j będzie 

w roku 1952 w czterech gru­
pach 40 zespołów. Podział na 
grupy jest następujący:

Grupa I: — Gwardia Szcze­
cin, Gwardia Bydg., Kolejarz 
Bydg., Kolejarz Tor., Kolejarz 
Leszno, Kolejarz Gdańsk, Stal 
Gdańsk, Stal Poznań, OWKS 
Toruń oraz drużyna reprezen­
tująca woj. koszalińskie.

Grupa II: — Gwardia W-wa, 
Kolejarz Olsztyn, Spójnia W- 
wa, Spójnia Tomaszów, Włók 
niarz Radom, Stal Starachowi 
ce, Włókniarz Chód., Włók­
niarz Widzew', WKS Lotnik 
W-wa i drużyna reprezentują­
ca woj. białostockie.

N IE  UDAJĄ się permislrzow 
akie rewanże jednemu z czoło­
wych skoczków polskich Jasio­
wi K U L I (na fot.). Po dalszych 
miejscach w poprzednich zawo­
dach w niedzielę na konhurste 
skoków w Wiśle — Malince po 
zwolil się znowu wyprzedzić 
Wieczorkowi i  Marusarzowi, 
zajmując dopiero S miejsce.

Nie powiodło się
siatkarzom
Kolejarza
w pucharze CRZZ
w Warszawie
DRUŻYN A s ia tka rzy  K o ła  Spor­

towego Zarządu P o rtu  K o le jarz 
Szczecin a le  odniosła sukcesów na 
w ie lk im  tu rn ie ju  s ia tkó w k i o pu­
cha r CR ZZ, k tó ry  o d b y ł się w  H ali 
M irow sk ie j w  W arszawie. W  fina ło ­
w ych rozg ryw ka ch  zajęU o n i 4 m ie j 
ace przegryw ając ko le jn o  z Ogni­
wem  B y to m  1:3, S ta lą  Żerań 2:3 
(15:11, 17:15, 13:15, 11:15, 7:15).
i  ss B u dow lanym i W rocław  1:3, 
(4:15, 15:9, 7:15, 3:15). Ostateczna 
tabe la  tu rn ie ju  p rzedstaw ia się na­
stępująco.
MĘŻCZYŹNI
1. O gniw o B y to m  3:0 9:2 155:114 
2. S ta l Żerań 2:1 6:6 157:157 
3. B u dow l. W ro c ł. 1:2 5:7 145:141 
4. K o l. Szczecin 0:3 4:9 132:177 
K O B IE TY
1 U n ia  Łódź 3:0 9:1 148: 99 
7'. O gniw o Tarnów  2:1 6:4 136:107
3. S p ó jn ia  G rudz. 1:3 4:6 120:121
4. S p ó jn ia  O lsztyn  0:3 1:9 70:145

D ru żyna  szczecińska, w  które j 
g ra ł m . In . M aria n  Adam ski prze­
w odniczący brygady rac jona liza tor­
sk ie j, by ła  gorąco oklaskiwana 
przez publiczność warszawską i  bar 
dzo się podobała.

G dyby n ie  b ra k  ru ty n y , szczecl- 
n ia cy  m o g li za jąć d ru g ie  miejsce 
N ajlepszy mecz ko le ja rze  zagrali
ze S ta lą Żerań, p rzy  czym  wydało 
aię, że w yg ra ją  on i g ładko w  3 se­
tach.

Szczecińskie Z ak łady G raficzne. 
A-3-11058. T « n . n r  1417 34.3.52

Grupa III: — Budowlani 
Opole, Górnik Wałbrzych, Gór 
nik Zabrze, Górnik Knurów, 
Górnik Radzionków, Górnik 
Bytom, Stal Lipiny, Stal Wro 
cław, Stal Sosnowiec 1 Stal 
Zielona Góra.

Grupa IV: — Budowlani 
Przemyśl, Gwardia Kielce, 
Gwardia Lublin, Ogniwo Czę­
stochowa, Ogniwo Tarnów, 
OWKS Lublin, Stal Nowa Hu 
ta, Włókniarz Kraków, Włók­
niarz Chełmek 1 Włókniarz 
Krosno.

M ISTRZ grupy I walczy z 
mistrzem grupy II, a 

mistrz grupy I I I  z mistrzem 
grupy IV  o awans do I lig i. 
Z I I  lig i spadają 4 zespoły, 
po jednym z grupy. Jednak u- 
stalono inny, niż zazwyczaj sy 
stem. Spada w grupie I ostat­
nia wśród czterech zespołów 
woj. bydgoskiego drużyna, bez 
względu na to, jakie miejsce 
zajęła w ostatecznej, ogólnej 
tabeli grupy. W gr. I I  w iden­
tyczny sposób wyeliminowana 
zostanie jedna drużyna war­
szawska, w grupie I I I  — jed­
na drużyna z woj. katowickie­
go, a w grupie IV — jedna 
drużyna z woj. krakowskiego. 
ROZGRYWKI W LIDZE

Dr u ż y n y  i  lig i grać bę 
dą na wiosnę, ale regula­

min tych rozgrywek wiosen­
nych podany będzie później. 
Ustalono Już natomiast regu­
lamin rozgrywek jesiennych, 
które toczyć się będą o tytuł 
mistrza Polski.

W wyniku losowania po­
dzielono pierwszoligowców na 
dwie grupy.

Grupa I: — Budowlani Cho 
rzów, Ogniwo Kraków, Unia 
Chorzów, Kolejarz W-wa, Ko 
lejarz Poznań ł  Budowlani 
Gdańsk.

Grupa II: — Gwardia Kra­
ków, Górnik Radlin, CWKS 
W-wa, Włókniarz Łódź, Ogni 
wo Bytom i OWKS Kraków.

W grupach grają systemem 
każdy z każdym, a mistrzowie 
grup walczą między sobą o ty 
tuł mistrza Polski. Z I lig i 
spadają dwie drużyny, które 
zajmą ostatnie miejsca w 
swoich grupach.

Do rozgrywek I-ligowców 
wprowadzono jeszcze jedną i- 
nowację. Przed każdym me­
czem drużyn Migowych ód- 
będzie się mecz pierwszych 
rezerw tych drużyn. Pozwoli 
to młodym zawodnikom na zdo 
bycie rutyny i podniesienie 
poziomu swej gry. Regulamin 
mistrzostw rezerw ustalony bę 
dzie osobnym zarządzeniem.

m R m
M A  INDYWIDUALNE i 
-‘- ’•drużynowe mistrzostwa 

Polski kobiet w tenisie stoło­
wym, które odbędą się w dniach 
od 28 do 30 marca w Poznaniu, 
wyjeżdża % woj. szczecińskiego 
mistrzowski zespół zawodniczek 
Unii w składzie Czyżewska, 
Sękówna, Jankowska, Kolbu- 
sówna i Tuszyńska.

W NIEDZIELĘ pływacy 
Stargardu rozegrali towarzy­
skie spotkanie z pływacką re­
prezentacją Gorzowa. Stojący 
na miernym poziomie mecz nie 
znacznie wygrał Stargard w 
stos. 67:65.

POMIMO trudnych warun­
ków terenowych, śniegu i  ośli­
zgłej drogi zwycięzca biegu na 
przełaj, rozegranego w niedzie­
lę w Lasku Arkońskim, LE­
WANDOWSKI wpada >a metę 
prawie nie zmęczony wykazując, 
że trening pod okiem Heiiasza 
dał mu oprócz szybkości wspa­
niałą kondycję.

Otwarcie
letniego sezonu
lek koatlety cznego

POMIMO dość długiego poby 
tu na obozie Kadry Narodowej 
oraz wytrwałego treningu P O ­
TRZEBOWSKI uległ w pierw 
szym tegorocznym biegu na 
przełaj swemu koledze klubo­
wemu Lewandowskiemu. Na 
pewno w sezonie bardziej ruty  
nowany Potrzebowski odpłaci 
się za tę porażkę, jednak taka 
miejscowa rywalizacja powin­
na bardzo dodatnio wpłynąć na 
wyniki osiągane przez naszych 
biegaczy.

Na fot. Potrzebowski kończy 
bieg, za nim rewelacja zawo­
dów uprawiający sport od k il­
ku miesięcy Wielgosz z GWKS.

odbyło się na śniegu
Lewandowski niespodziewanie 
zwycięża w biegu na przełaj

Z D U ŻYM  zain teresow aniem  o czeki wanct w  Szczecinie pierwszego 
s ta rtu  lekkoatle tów , k tó ry m  b y ły  w iosenne biegi na  p rze ła j. 
Wbrew zapowiedziom  w  n ie d z ie lę  - na  s ta rcie s ta w iła  się ty lk o  

część zgłoszonych zaw odn ików , i  to  przeważnie zainteresowanych 
specjaln ie w  te j ko n k u re n c ji biegaczy. W ie lu  lekkoatle tów  zraz iło  się 
praw dopodobnie z ły m i w a ru n ka m i atm osfe rycznym i, śniegiem  i  z im ­
nem.
Is to tn ie  pogoda sp ra w iła  w  n ie ­

dzie lę psikusa i  w iosenne b ieg i ma 
jące b yć  o tw arc iem  sezonu le tn ie ­
go odbyw ały się n a  śniegu.

T a k  ja k  prze w id yw a li działacze 
le kko a tle tyczn i ju ż  pierwszy s ta rt 
p rzyn ió s ł dużego k a lib ru  n iespo­
dz iankę Była n ią  porażka repre­
zen ta n ta  Po lski Potrzebowskiego

od  m łodego kolegi k lubowego Le­
wandowskiego, w  biegu na  dystan- 
się oko ło  3000 m . Drugą niespodzian. 
ką  je s t doskonała lokata, nieznane­
go dotychczas zaw odn ika GW KS 
Wielgosza, k tó ry  w p a d ł na m etę  
tu ż  za Potrzebow skim  zwyciężając 
ta k ic h  zaw odn ików  ja k  Caboń, B a 
dzyńsk i czy Kozłow ski.

9 rekordów 
Polski
ustanowili znowu
pływacy
T)ODCZAS niedzielnych za- 
*■ wodów pływackich we Wro 

cławiu, Katowicach i w War 
szawie, ustalono 9 nowych re 
kordów Polski. Najlepszy wy 
nik osiągnął Marek Petruse 
wicz, który przepłynął 100 m 
żabką w czasie 1:14,4.

Czas nowego 
rekordu Polski 
jest szóstym 
na świecie. Dal 
sze rekordy u- 
stalono: szta­
feta Stali Wro 
cław 4x100 s t 
zmiennym (Ja 
śkiewicz, Połoń 
ski, Petruse- 

wicz i  Lewicki) — 4:46,4 (o 10 
sek. lepszy od rekordu poprzed 
niego), sztafeta kobieca Stali 
5x50 m. st. dow. (Kirchnerów- 
na, Soroko, Lubieniecka, Mater 
nowska i Buczkówna) 3:06, 
Gelnerówna (Gwardia Katowi 
ce), 200 m 9t. grzbiet.—3:02.5. 
która po drodze <pobiła też re­
kord na 100 m. — 1:25,0, szta 
feta Budowlanych Bytom 4x50 
m. st. dow. 2:28,2, sztafeta 
CWKS 4x100 m. st. mot. 
5:13,3 oraz sztafeta kobieca 
Kolejarza W-wa (Karpowin,
Karwan, Kamińska i Werakso) 
4x50 m. st. dow. — 2:30,0.

Podkreślić należy, że nowe 3 
rekordy ustalone we Wrocła­
wiu, padły w wyniku podjętego 
przez pływaków wrocławskiego 
PaFaWagu zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta B. Bieruta i święta 
1 Maja.

BIE G  rozgryw any -b y ł w  Lasku 
A rkoń sk im  z s ta rtem  i  m e tą  

przed stad ionem  G w ard ii. Po s ta r­
cie na  dystansie 3 k m  przez praw ie  
k ilo m e tr  cała s tawka zaw odników  
biegła w  zw artym  — tren ing ow ym  
szyku. Na d ru g im  k ilom e trze  od 
g ru p y  od dz ie liła  się czołów ka skła­
da jąca się z k i lk u  zaw odników , k tó  
rych  prow adził Potrzebowaki.

Przed w ejściem  na prostą koło 
s tad ionu Lew andow ski rozpoczął 
w spania ły fin is z  z każdym  m etrem  
pow iększając odległość dzielącą go 
od przeciw n ików . Na mecie różn ica 
m iędzy n im  a Potrzebow skim  w y . 
nos iła  j u t  oko ło 40 m etrów . Przed 
samą m etą  Potrzebow ski z ro b ił 
z ryw  i  oderw a ł się od biegnącego 
za n im  ja k  c ień  Wielgosza.

Czas zwycięzcy 10:51,6. S klasyfiko 
w any na  d ru g ie j p o zyc ji Potrzebow­
sk i po m im o ta k  dużej różn icy  m a 
w y n ik  gorszy ty lk o  o 3,2 sek. t j .  
10:54,8, a Wielgosza, k tó ry  skończy ł 
bieg o m n ie j w ięcej 10 m etrów  za 
n im , dz ie lą od drugiego zaw odn ika 
4,2 sek. D z iw ne te  różnice po łożyć 
trzeba chyb a  na ka rb  „zam arzn ie  
c ia " stoperów . W  biegu Jun iorów  
na  dystansie oko ło  1500 m  zwycię­
ż y ł De G u l (K o l)  6:15,6 przed S ty- 
slem  (Ogn.) 6:24,8 i  H ille re m  
(Ogn.) 6:26,0.

B ieg kob ie t na dystansie około 
500 m  w ygrała pewnie Sekulska 
(Ogn.) w  czasie 1:45,8 przed Prusów 
ną (Ogn.) 1:47,8 1 Antoszewską 
(AZS) 1:48,8. Jak w idać z w yników  
m ło dz i wychow ankow ie K ublaczka 
rob ią  coraz większe , postępy, ro ku ­
ją c  nadzie ję na  przyszłość.

ZWYCIĘŻCZYNI biegu na 
przełaj na dyst. 500 m młoda 
zawodniczka Ogniwa SEKUL­
SKA w karykaturze J. Żebrów 
skiego.


